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K r a k ó w ,  10  toreeśnia.

P raw dziw ą radością napełn ia  nas każdy fakt 
św iadczący, że poczucie odrębności narodow ej 
budzi się w ludach słow iańskich. Z n iek łam anem  
w spółczuciem  śledzi ny  każdy ruch  narodowy i 
szczerze cieszym y się każdem  zw ycięstw em  na­
rodowej idei, gdziekolw iek ona pośród ludów Sło­
wianek!, b staje du walki z ospałością w łasnego 
społeczeństw a lub z obcą przem ocą.

Sam i pozbaw ieni politycznego b y tu , sami 
w dw óch zaborach nadm iern ie uciskani i bez li­
tości w ynaradaw iani, nie m ożem y obojętnie pa 
trzeć na ruch  narodow y u innych pobratym czych 
Indów.

Sam i b iedni n ie  m ożem y w praw dzie spieszyć 
z pom ocą i słabszych  braci otoczyć opieką, ale 
radzibyśm y z całego serca popierać ich narodo­
we usiłowania.

D laczego jed n ak  w sym patyach  naszych tak 
często doznajem y sm utnego  rozczarow ania? J ia  
czego w śród szlachetnych  usiłow ań odzywa się 
głos, który w zbudzać m usi w  nas obawę o los 
tych b ratn ich  ludów , k tóre dążąc do podniesie 
n ia  w łasnej indyw idualności, p ragnąc wydostać 
się z dzisiejszego ucisku lub dzisiejszej nicości, 
gotow e rzucić się w przepaść rosyjskiego morza?

N ie wiekowa nienaw iść, nie zazdrość p rzem a­
w ia z nas, gdy śledząc ruch  narodow y w śród 
Słowian, trw ożym y się o ich losy, słysząc, jak 
ich p rzew ó d cy jed n y m  tchem  w ypowiadają uw iel­
bienie dla idei wolności i d la  rosyjskiego des­
poty. dla niepodległości narodow ej i rosyjskiego 
panslaw izm u.

K rzyw dy Polski pow inny  były nauczyć p o b ra ­
tym ców  naszych, że nie m asz w M oskwie posza­
now ania d la  wolności, że nie m asz tam  szacun­
ku dla najśw iętszych p raw  pobratym czego na­
rodu. Dzieje nasze są n iezbitym  dow odem , że ca 
ra t um ie tylko d ep tać  i p ragnie tylko pochłaniać. 
Lecz jeżeli krw aw e dzieje* P olsk i i Rusi nie 
o tw arły  oczów Słow iańszczyźnie, czyż dzieje naj 
św ieższe B ułgaryi nie pow inny przekonać ich, 
jak M oskwa szanuje sam odzielność i niezawisłość 
narodów ? N ie o rozwój narodow y, nie o wolność 
Słow iańszczyzny chodzi m niem anem u dobroczyńcy 
z północy, ale o w łasne panow anie i korzyści. 
N ie braćm i ale sługam i chce m ieć M oskwa w szyst­
kich S łow ian j pod opiekuńczi m  jej b erłem  n ie 
zaśw ita  dla S łow iańszczyzny ju trzen k a  wolności. 
Dziś schlebia i nodBycu Hirsyn ■ wszomm -m en mr-p 
rodow y śród Słowian zagranicznych, bo to jej 
do w łasnyeh po trzebne celów, ale gdy  stanie u 
k resu  m arzeń, odrzuci z pogardą narzędzia, któ- 
rem i dziś się posługuje i co dziś budzi, sam a gasić 
będzie!

T ak jednak  zaślep iła  S łow ian potęga caratu, 
tak zwiodły ich cukrzone słow a, że riajrężsi śród 
nich  nie w idzą niekiedy przepaści, k tóra przed 
nim i się otw iera.

Dziwne za ś le p ien ie ! A le rów nież dziw nie za­
ślepieni są ci, którzy w głosach sym patyi dla RO" 
syi, odzywających się we w łasnym  domu, nie wi- 
dzą p rzestrog i dla siebie, nie czują, że trzeba in ­
ną pójść drogą. A ustrya pow inna raz zrozumieć, 
że w  tych  sym patyach  dla Rosyi, które odzyw ają 
się w śród ludów słow iańskich, żyjących w jej 
gran icach , leży nie m ałe d l -  uiej n iebezpieczeh- 
stwo. Lecz nie w  rep resa liach  skuteczne na te  
sym patye lekarstw o. P o trzeba zerwać z dotych­
czasową iradycyą, po trzeba szczerze i gorąco za­
jąć  się rozwojem sam oistnych narodow ości sło­

wiańskich, po trzeba daw ne w idm o hegem onii 
niem ieckiej raz w ygnać z państw a, raz stanow ­
czo i n iedw uznacznie uznać i w czyn w prow a­
dzić rów noupraw nien ie narodów . T ylko na tej 
drodze inożua sile atrakcyjnej M oskw y przeciw  - 
staw ić w łasną popularność.

Dziś takie g łosy  p rze s tro g i odzywają się z P ra ­
gi i z Zagrzebia. Są to jeszcze głosy  oderw ane, 
głosy jednostek  nie narodów , ale czyż należy 
czekac chwili, w k tórej g łosy  te  odezw ą się po­
tężną groźbą? W szak sytuaeya nie potem u, aby 
ig rać z ogniem , który zniszczyć może w łasną 
strzechę.

Po manewrach cesarskich.
M anew ry  cesarskie pod Schw arzenau ukończy­

ły  się ku w ielkiem u zadowoleniu m onarchów . P rz e ­
konano się o odpow iedniem  w ykształceniu bojo- 
w em  zgrom adzonego wojska, ponowiono zapew ­
nienie b raters tw a broni, zaciśnięto węzły przyja 
źni i przym ierza.

W brew  zapew nieniom  niektórych półurzędow ych 
dzienników , że zjazd m onarchów  sprzym ierzonych 
na m anew ry niem a żadnej politycznej doniosłości, 
że to tylko odw zajem nienie się cesarza niem ieckiego 
za przeszłoroczną w izytę F ranciszka Józefa, po ­
w tarzam y, cośmy już p rzed  tein mówili, że ten 
zjazd m onarchów , m ających przy sobie m inistrów  
spraw  zagranicznych, dostarczył sposobności do 
szczegółow ego i więcej poufnego om awiania sp raw , 
które przezorność dyplom atyczna przew idyw ać n a­
kazuje. Że tak było, widać z tego, iż cesarz 
austryacki konferow ał z kanclerzem  niem ieckim  
a cesarz niem iecki z austro-w ęgiersk im  m in istrem  
spraw  zagranicznych, że z tych  konferencyi obaj 
ste rn icy  gabinetów  zdaw ali zaraz spraw ę swoim 
m onarchom , dalej że ci s te rn iey  ze sobą k ilkakro t­
nie d ługie odbyw ali konfereneye. A powodów do 
tego m ieli dosyć daw nych i św ieżych. U stępstw o 
su łtana w sp raw ie  cieśniny D ardanelskiej ua rzecz 
Rosyi —  i nag ła  zm iana gab inetu  tu reckiego oba- 
dw a zajścia n iaprzew idyw ane, — niety lko d o s ta r­
czyły tem atu do rozmów, ale w ym agały bliższe 
go porozum ienia się na wszelkie ew entualności. 
Po przeszłorocznym ' zjaździe podczas m anew rów
arm ii niem ieckiej t Dod Rohnstockiem  na Ś ląsku 
prusk im  e e s jm  yTennecirt-ptmurn« -w uroczystszy- .. uroczystszy 
sposób usiłowania w cera bliższego p rzygarn ien is 
A nglii na stronę potrójnego przym ierza, —  a 
d la zaciśnięcia węzłów  z A ustro -W ęgram i rozpo­
częły się układy o zaw arcie trak ta tu  cłow o-hau- 
dlowego, aby w w zajem nych stosunkach  ekono­
m icznych nie było zawiści, podkopującej p rz y ­
m ierze polityczne. U m ow y cłow o-handlow e, n a ­
stępnie zaw arte w W iedniu, p rzy jdą w kró tce pod  
uchw ały parlam entów . Może naw et u legną jakim  
zm ianom  Lecz nie tylko o ew entualności takich 
zm ian zapew ne była m ow a na konferencyach, — 
ale porozum iano się niew ątpliw ie cc do w spó lne­
go postępow ania w układach ze Szw ajcaryą i 
W łocham i.

N ajw ażniejszym  przedm iotem  narad  i umów 
była jedmik nowa faza kw estyi w schodniej. W y­
niki tych umów okażą się w krótce. T ym czasem  
wolno jest spuścić się z ni< jakiem  zaufaniem  n a  
to, że kierow uiey losów państw a są dość p rze ­
zorni, aby nie poddaw ać się w rażeniom  chw ilo­
wym; że zdolni są rozważyć zim ne i spokojnie

obecną sytuacyę i przygotow ać w szystko na w szel­
kie w ypadki. P rzezorność bowiem i roztropność 
są zaletam i dyplom atów ; nie trudno  jest u trzy ­
m ać pokój, gdy m u nikt nie zagraża, ale u trzy ­
mać pokoi, gdy  w ichrzyciele go podkopują, i za­
pew nie mu rękojm ię trwałości, to trudn ie j — ale 
m iejm y nadzieję, że się to uda w spólnym  usiło ­
waniom  m ocarstw , dla pokoju sprzym ierzonym .

P o z n a ń ,  8 września.
(Przyczynek do duslracyi naszych stosunków  

szkolnych „ad ustim “ R J la  polskiego w B e r ­
linie).

(<p.) W  czasach, w których sfery  iządow e po­
wołują kościół, szkołę i rodzinę do w spółudziału 
w w alce obronnej przeciw  robiącej tak zastra ­
szające postępy idei p rzew rotu  społecznego, gdy 
te sfery  zakładają stow arzyszenia na w ielką skalę, 
mające paraliżow ać agitacyę socyalno-denfokraty- 
czną, podsłuchujący, co się dzieje w naszej szkole 
polskiej, przekonajm y się na podstaw ie f a k t ó w  
a u t e n t y c z n y c h ,  iak tam  sfery  urzędowe 
przyspasabiąją g ru n t dla tej roboty przew rotow ej 
i jak słusznem i są stąd n ieustanne żale i skargi 
rodziców i p rasy  polskiej ua obecną gospodarkę 
szKolną rządu  i jego pomocników w dzielnicach 
polskicu. W  dzisiejszym liście zaprowadzę czy te l­
ników (lu szkół gm innych  w J e ż y c a c h ,  Z e ­
g r z u  i R a t a j a c h ,  wsi, położonych tuż pod 
Poznaniem , a fak ta au ten tjczne, jakie tutaj przy­
toczę, w arte są zapisania w historyi pedagogu 
naszych czasów, aże^y póiniejszy h isto ryk  m ógł 
sobie dokładny skreślić obraz rzekom ej cywiliza- 
cyi p rusk iej w na zych dzielnicach.

Zuajdujem y się w J e ż y c a c h ,  wsi leżącej 
tuż pod Poznaniem , a  liczące około 15 .000  
m ieszkańców  w ogrorfinej większości narodow o­
ści polskiej. W e wsi tej 1 im ieszkuje także k ilka­
dziesiąt rodzin  tak zw anych b a m b e r s k i c h ,  
potom ków  kolonistów  niem ieckich, sprow adzonych 
do nas po d-ugiru zaborze Polski celem  zger 
m anizow ania okolic Poznania, a którzy dzięki 
zdolności asym ilacyjnej jr^ ą  żywioł nasz posiada, 
zupełn ie się spolszczyli.

„B am brów " ty c h " barfrSp ’ wiehT m an.y otoiw  
Poznania, w R atajach , Zegrzu, W ildzie i t. d., 
w ogrom nej swej większości jedShk są oni g o r ­
liw ym i Polakam i, choć mająjbrze-ważnie nazw iska 
niem ieckie.

Otóż regerm anizow ać wszystKich Polaków z 
n.cm ieckiem i nazw iskam i w szkole stało się od 
roku 1877 głów nem  hasłem  rządu, a dla nasła­
nych w nasze strony  urzędników  karyerow iczów  
otw orzyło się szerokie pele do działalności ger- 
m auizatorskiej. W brew  woli rodziców, mim o ich 
energicznego pro testu , poodsądzauo dzieci w p ie r­
wszym  rzędzie „bam brów " z nieinieckiem i n a­
zwiskam i od narodow ości polskiej i pozapisywano 
16 na liście dzieci niemiecko - katolickich, chociaż 
te dzieci w dom u ani słów ka nie mówią po 
polsku. O dznaczył s |ę n? tem  polu sm utnej p a ­
mięci zm arły  j u t  na "szczęście radca regencyjny  
Lux, którego to w pływ ow i zawdzięczają J e ż y ­
c e  zaprow adzenie wj istniejącej tam że szeseio- 
klasow ej szkole w pierw szych c z t e r e c h  k l a ­
s a c h  n i e m i e c k i e g o  w y k ł a d a  r e l i g i i ,

mimo że w łaśnie w Jeżycach  najm niej jest dzie­
ci bam berskich. N atu ra ln ie regeneya  poznańska 
system  p. Luxa zastosowała uakże do w szystkich 
podobnych wsi pod Poznaniem , a naw et pi akty- 
kuje w Poznaniu  sam ym , choć p. L ux nie żyje, 
a następcy jego, inspektorzy szkolni S c h w a l b e  
i G i i r t i g  gorliw ie się s ta ra ją , by nic z sp u ś­
cizny p. Luxa nie uronić, bo na tem  cała racya 
bytu u nas się opiera. Do B erlina szły n a tu ra l­
nie nie kontro low ane n igdy „berychty" tych  p a ­
nów o skuteczności tego system u i o rzekom ych 
postępach, jakie te  dzieci roLią po zupełnem  
w ydaleniu  języka polskiego. Doszło naw et do te ­
go, że panow ie nauczyciele zobowiązani zostali 
urzędowo, tak przynajm nej stało się w Jeżycach, 
że p rzy  w ykładzie nauki relig ii nie będą tłu m a­
czyli dzieciom rzeczy niezrozum iałych za pom ocą 
języka polskiego. A zatem  nauka religii jest czy­
stą  -tresurą i pam ięciow em  w bijaniem  dzieciom 
w g łow ę niem ieckich zw rotów  katechizm ow ych, 
z jakim skutkiem , zaraz opowiem .

Po zniesieniu walki ku ltu rne j pozwolono zno­
wu w P rusach , a wreszcie i w naszych dzielni­
cach, księżom dokonyw ać inspekcyi szkolnej, n a ­
tu ra ln ie  tylko inspekcyi nad  nauką re lig ii i to 
jaszcze nie w szystkim  księżom , ale tylko takim, 
których rząd uw ażał za mniej, że się tak wyrażę, 
„rogatych**.

W ielu z księży naszych nie skorzystało dotąd 
jednak z tego pozwolenia, gdyż pozw olenie k ła ­
dło na nich obowiązek egzam inow ania dzieci w 
tym  języku, w którym  nauka relig ii jest udziela­
ną. W ielu jednak  skorzystało z pozw olenia m .m o 
tej klauzuli i dobrze uczynili, ponieważ w ton 
sposób w ykryli w iele rzeczy, k tó re  praw dopodo­
bnie d ługo jeszcze byłyby m usiały czekać na 
św iatło dzienne.

Oióż szkoła j e ż y c k a  należy do inspekcyi 
księdza dziekana W o l i ń s k i e g o ,  proboszcza 
p a ra fi św. W ojciecha w Poznaniu, a do in spek ­
c j i  urzędow ej inspektora szkolnego p. Schw al- 
bego, karyerow icza - ge"m anizatora ąuand nieme. 
Szkoły w R a t a j a c h  i Z e g r z u  należą dc 
inspekcyi duchow nej księdza radcy  N o t e c k i e ­
g o ,  proboszcza parafii św. Ja n a  w Poznaniu, a 
dc inspekcyi urzędow ej in spek to ra  szkolnego p. 
Giirtiga, człowieka tej w artości co p. Schw albe.

N ie daw no tem u  przybył do szkoły j e ż y c ­
k i mi  ksiądz dzU kau W o l i ń s k i  w charak terze 
w izytatora i  pociął, egzam inow ać .dzieci z religii 
a a  najniższym  sr.ijjiiiu, w Llórym nauka religii 
udzie!/uą  je s t w języku niem ieckim .

Na zapytania nauczyciela i księdza, staw iane 
do dzieci w edług  szablonu niem ieckiego katech i­
zmu, odpow iadały g ładko w m te im w pam ięć 
niem ieckie frazesy.

Ksiądz egzam inow ał dzieci na tem at s t w o ­
r z e n i a  c z ł o w i e k a  1 gdy  zaszedł do stw orze­
ni? kobiety i o trzym ał od jednego  z m ałych u- 
czniów  gładką odpow iedź n iem iecką: er nahm  
eine R ippe  v„n seinem  Lcibe and schuf das 
W eib , chciał się przekonać, czy rzeczyw iście to 
rozum ie, co mówi i zapytał' go po polsku, co 
znaczy R ippe  (żebro). C hłopiec nie rozum iał, 
ale nie rozum iała i cała klasa. J e d e n  mały człop- 
czyk podniósł jed n ak  palec, m ów iąc: „ja wiem**. 
„A  więc, co to jest „Rippe ?“ zapytuje egza­
m inujący. „łtipne, to je s t proszę księdza, rze­
pa."  N atu ra ln ie  w szystkie dzieci zachw ycone by ­
ły m ądrością m ałego kolegi; p rzestraszy ł się ksiądz 
na widok takiego rezu ltatu  tre su ry  niem ieckiej 
począł dalej egzam inow ać m ałych w języku poi

skim , czy choć cokolwiek rozumie>ą z tego, co 
tak dobrze um ieją na pamięć po niem iecku, 
przekonał się atoli, że dzieci ani S ło w a  z tego 
nie rozumieją.

L epszy  jeszeze w ydarzył się wypadek tem u  
sam em u egzam inatorow i w tejże szkole ha s to ­
pniu  najwyższym  w klasie I, w której nauk: re ­
ligii udziela li ty lko w języku niem iecirim  sprowa­
dzony aż z N asaw ii nauczyciel N iem iec p. O h 1 e, 
nie rozum iejący ani słow a po polsku.

W klasie 1 znajdują się po największej części 
1 3 — 14-letn ie dzieci, a zatem najdojrzalsze, k tó re  
w net szkołę m ają opuścić, i k tórych  um ysł tak  
dalece pow inien być rozw inięty, by wiedza, n a ­
byta w szkole, starczy ła im  na całe życie. P o ­
m iędzy różnem i pytaniam i księdza zaszło także 
następujące p y ta n ie : _ W er ist der Beschutzer
der katolischen K ir  che ?“ Odpowiedz pow inna 
b rzm ieć: „Jezus C hrystus, poniew aż rz e k ł: będę 
z wam i aż do końca św ia ta .“ N ik t nie um ia ł na 
to pytanie dać odpowiedzi z w yjątkiem  jed n eg o  
chłopca, który podniósł rękę na znak, że wie.
I  cóż odpow iedział? Oto ku przerażeniu  księdza 
chłopiec bez zachłyśnięcia się dał następującą, w iel­
ce charak terystyczną odpow iedź: „M artin  L u th e r  
ist der Beschutzer der k a th o lisc h en  JS.trd . “

To są fakta, których nikt nie śm ie m i zap rze­
czyć, a fakta tak krzyczące, że kościół katolicki, 
a w tym  w ypadku kap itu ła  poznańska, jak  naj- 
energiczniejszy podnieść pow inna u m in istra  p ro ­
test przeciw  n i e m i e c k i e m u  wykładow i nauki 
re]’gii. Pow yższą odpow iedź 13-letn iego ch łopca 
wytłom aczyć sobie należy tem , że w  pod ręczn i­
kach do historyi pow szechnej, zaprow adzonych w 
szkołach, trak tow aną je s t t. zw. reform acya w 
duchu czysto p r o t e s t a n c k i m  i odpow iedź 
chłopca była rem in iscencyą z lekcyi h isto ry i p o ­
w szechnej. n a  podstaw ie pro testanck .ego  p o d ręcz­
nika w ykładanej. Dzieci nasze, jak fakt pow yższy 
św iadczy najwym owniej, og łupiane są w szkole 
dzisiejszej nietylko pod w zględem  narodow ym , 
ale nie m niej pod względem r e l i g i j n y m  i 
wynoszą one po 8 le tn im  pobycie w szkole pod  
w zględem  religijnym  tak oto pom ięszane pojęcia, 
że M arcina L u t r a  uw ażają za opiekuna kościo­
ła  k a t o H c k i e g o .

W szelkie kom entarze tu zbyteczne.
N aturalu ie  księża w izytatorzy obowiązani są  

zdawać spraw ę z poczynionych dośw iadczeń sw ej 
przełożonej w ładzy duchow nej, a powiewał sp ri - 
w  « Ja n ia  te  inaczej brzm ieć będą od Urzędu wy eh 
„lerychtów", posy łanych  do B erlina, więc w ko ­
łach  tu te jszych  karyerow iczów  regencyjnych  w iel­
ka zapanow ała panika; chodzi im  przecież o chleb, 
ła*wo na germ anizacyi zarabiany. Więc, co n igdy  
tak często nie bywało, w szkole jeżyckiej liczne 
odbyw ają się rew izye u r z ę d o w e  nie ty lko  ze 
strony  in spek to ra  szkolnego Schw albogo, ale i 
ze strony  specyalnego d ecern en ta  d la  szkół e le ­
m entarnych , radcy regency jnego  Składnego, a na­
w et ze strony  wyższego radcy regencyjnego 
M a t  z n e r  a. Poniew aż te rew izye odbyw ają się 
szablonow ym  sposobem  w. języku niemieckim , 
więc żadnej one m ieć nie m ogą w anośei 1 n a tu ­
raln ie  do B erlina  z tej strony  posłań ■ będą rela- 
cye, że wszystko się odbyw a w porządku i dzie­
ci dalsze robią postępy w relig ii w niem ieckim  
w ykładanej języku. Będzie m iał zatem m in iste r 
dw ie niezgodne z sobą relacye od w łaazy b isk u ­
piej i od regencyi i d ia teco  fakta powyższe i po ­
niżej jeszcze mające byc w yłuszczouem i, w ytaczam  
przed  forum  publiczne, aby koła in te resow ane ,

M A Z  I P A N .
OPOWIADANIE.

(Ciąg dalszy).

— N osem  się podpieram , a wszystko m aszę 
praw ie w rękę wziąć. W  tym  d o m u , zacząwszy 
od pani, i  kończąc na tym  starym  kościotrupie, 
wraystko ńjabła w arte  —  m ó w ił, szarp iąc M ar­
cina za kołnierz, żeby lepiej słyszał jego  ro z­
kazy.

M ówił to wobec dziew ek, gard ero b ian y ch  i 
tb łn p ak a , m ów ił tak głośno, że Traczewski s ły ­
szał każdy słowo najw yraźniej w jadalnej sali, 
6 izie go ^an Roman zostawił.

-- Rn u-że się w reszcie! — k rzykną ł na żon^ 
i tkał jej w ręce coś, co trzeba było przenieść, 
w ynieść, przestaw ić. N ieboraczka k ręc iła  się jak 
m ucha w ukropie, nie robiąc nic, bo za chw ilę 
pan R om au krzyczał znow u:

—  Połóż to I Gdzie niesiesz ? Co u licha chcesz 
z tem  zrob ić?

I  tak  bez końca.
K iedy to porządkow anie skończyło sję n a re ­

szcie, pan R om an zaw ołał W ładzia.
M alec, jak  tylko wstał, dow iedział się, że z w ie­

czora ta ta  w rócił i przyw iózł guw ernera.
W iadom ość przyniosły  dziewczęta. M ów iły mu, 

że g u w ern er m a na sobie m u n d u r z sinym  k o ł­
n ierzem  i złotem i guzikam i.

Sam o słowo „g uw erner"  m iało w sobie coś 
przerażającego d la  dziecka, które chow ało się do­
tąd pod ciepłem  sk rzj d łem  m atki i to matki, 
rozkochanej w niem  do ostateczności, m atki, k tó ­
ra  tylko pieściła, a nie um iała w ym ów ić rozka­
z u ; cóż dopiero, jak ten  g u w ern e r spada nag le, 
n iespodziew anie, po nocy, jak m a m u n d u r ze zło- 
tem i guzikam i!

W ładzio w cisnął się w  sypaln i w kącik, p ła ­
kał i m yślał, gdzieby też  jeszcze lepiej się scho­

wać, tak, żeby g 0 n je znaleźli. Serce biło m u 
tak m ocno,.jak  n igdy  jeszcze, lub zam ierało ca ł­
kiem, łzy dusiły  go, ]ub sypały  się z ocząt, jak 
g r a d ; spodziew ał się Cc chwila, że go zawołają 
tam  do tego g u w ern era  i m yślał sobie, że le- 
b i,3j  byłoby dac się zabić, niż ruszyć się % m iej- 
8ca- niż spojrzeć w oczy tem u  strasznem u czło­
wiekowi, co spadł, .jak piorun z nieba.

W ła d e k , chodź tu  1 —  rozległo się n a re ­
szcie Wołanie pana Rom ana.

M alec zna ł głos o jc a ; zimny pot uderzy ł nań, 
dr* szcz przeszed ł p° skórze od stóp do głów.

Głos ten zawsze p rzerażał go, nie budził w 
nim  n igdy  ufności, nie pociągał, lecz odpychał, 
zimny by ł j groźny jakiś, nie rozgrzew ał mu 
serca, tylko w strząsał nerw y .

W ładzio s ta ł w tej chw ili obok łóżka m atczy­
nego, w etknął głow ę między poduszki, ja k  stru ś  
w piasek.

7 -  W ładziu, ta ta  w0Ja ! —  m ów iła m u tuż 
nad u c h e m , podnosząc p o d u sz k i, dziewczyna, 
którą posłaLo po niogo.

W ładzio  zakrył USZJ rączkam i, jak gdyby  to 
m ogło go uratować.

D rżał cały ze strachu.
Bał się tem  bardziej, źe praw ie nie w idyw ał 

obcych ludzi, n ie zn ał nikogo, bo n ik t nie za­
g ląda ł tam  od czasu, jak zapam iętał.

Z nał starego  M arcina, znał M ykitkę, kozaaa, 
Tehlusię, Domkę, T ursk iego  ekonoma, kucharza, 
parobków... Tych nie ba ł się, z tym i baw ił się, 
gaw ędził i ży ł W wielkiej przyjaźni, ale zresztą  
nie zn a ł nikogo.

Jak że  m iał nie obawiać się obcego człowieka, 
a  na dobitkę : g u w ern e ra?

—  W ła d e k ! pójdź tu z a ra z ! —  zagrzm iał je ­
szcze raz pan R om an ze świeżo urządzonego 
p rzybytku  nauki.

—  N iech W ładzio idzie zaraz — zaw ołała od 
drzw i d ruga  dziew czyna — zaraz, bo ta ta  sam  
tu p rz y jd z ie !

Była to s traszn a  g ro ź b a , wobec tej groźby  
w szelkie strachy pierzchły.

M alec ry k n ą ł z głębi piersi i dał się zap ro ­
wadzić przed oblicze ojca.

— W idzisz, w idzisz! N ie m ów iłem  ci, że zro ­
biłaś z niego m ałpę —  syczał pan  Rom au przez 
zęby zaciśnięte, kręcąc malca za ucho t a k , że 
tw arzyczka jego, kurcząca się co chw ila w  spa­
zm ach gw ałtow nych, obróciła się do św iatła, a 
g łów ka pochyliła się w ty ł. — W idzisz, w i­
dzisz i

R ad był, że m a eo jej pokazać Z w rócił się 
nagle do T raczew skiego.

—  N iech-że się stara, jako g u w ern er, n a p ra ­
wić to, co bona i n iańka popsuła.

P ani F elicya zalała się. łzam i.
—  Ona p łacze! paprzcież państw o, ona p ła ­

cze! —  zaw ołał pan  Roman- —  P nsc ił m alca i 
w yciągnął ręce ku żonie > jakby w skazując ją  
« szystkim  obecnym .

Byto to dzikie jakieś, brutaine, obnrzające.
TeD dziwny, potw orny stosunek  m ęża do żo­

ny 1 ojca do dziecka wyWęPował tak w yraźnie 
że Traczew ski, patrząc na to, zaciskał pięści m i- 
m ow oli; gotów -by był pochwycić pana Rom ana 
za jego rzadziutką, starannm  przygładzoną czu­
prynę, za te paryzkie accroch coeur'y. zaw in ię te  
nad uszami, i rzucić go do nóg  tej kobiety, tak 
bardzo pokrzyw dzonej, a zasługującej ze w szech 
m iar na lepszy los.

„Czy ona taka dziwnie, nadzw yczajnie dobra, 
czy też tylko słaba a zahukana i nie m a za grosz 
c h a ra k te ru ? "  —  te pytania zadaw ał sobie T ra ­
czew ski nieraz, będąc św iadkiem  scen  podobnych, 
k tóre pow tarzały  się dosyć ezęsto i tem  częściej, 
im więcej pan R om an oswajał się z nim .

P an i F elicya by ła d la  niego chodzącą zagadką. 
R ozum iał pośw ięcenie, rozum iał zupełne zaparcie

się siebie, aje tam, gdzie cel dorów nyw ał w iel­
kości onar.

Takiego poddania się n ie  m óg ł pojąć i gn ie 
wało go to potrosze.

D laczego ona to  zn o s .?  Czem u nie p róbu je 
naw et zrzucić ja rz m a?

T rudno  byio przypuścić, że kochafa jeszcze 
tego człowieka, Który m ógł w zbudzić tylko nie­
nawiść. Jeże li naw et kiedyś daw niej była tam  
miłość, to czyż m ogła p rze trw ać  to w szystko?

Często b ra ła  go ochota zapytać ją  w rę cz : d la ­
czego z taką rezygnacyą nosi k a jdany?  C hciał 
zajrzeć jej w serce i przekonać się, czy tam  w 
g łęb i nie kiełkuje bun t. N ie m ógł je d n a k  odw a­
żyć się na to, bo czuł, że może urazić bez p o ­
trzeby  i pożytku.

Żal m u było bardzo pani Felicyi. tem  b a r ­
dziej, że ona m iała w sobie ty le kobiecego w dzię­
ku, że by ła ładną, a nie wiedziała, czy też za­
pom niała o tem .

T w arz jej p rzypom inała  K am eę delikatnością 
w szystkich rysów  i pociągała, od p ierw szego  wej- 
rzeu ia dziw nie łagodnym  i rozum nym  w yrazem . 
Była nieco za drobna, ale rozw inięta w m iarę, 
m iała urok tych sk rom nych  k iria tów  polnych, 
co nie uderzają w oczy blaskiem  barw  i p rze ­
pychem  kształtów , a jed n ak  są tak  w dzięczne.

Że pan  R om an w o la ł przygody  b u lw a ro w e  pa­
ryskie to rzecz g u s tu ; że nie um iał uszanow ać 
w niej żony i m ?tki, to rzecz sum ienia-

Sm ak m iał zepsuty, jalr pij»k- . wyshok 
ladajaki, byle m ocny, przekład* n . Wln° naj- 
p rze d n ie jsz e ; sum ienia widać nie m ia ł w cale.

Ona nie była te m u  w in n ą ; chyba to tylko 
m ożna było je j zarzucić, że n ie  um ia ła  się 
bronić.

Traczew ski m iał je j to za złe zrazu, nie m ógł 
darow ać tej dziwnej b ier ności.

„N ie m a tem peram en tu , cała bieda" —  m y­
śla ł sobie.

M yśl jego  pow raca ła  wciąż do niej.

N ieraz siadł z książką i chciał się uczyć, czy­
ta ł 1 nie rozum iał, co czyta-

S am  w m aw ia ł w  siebie, że to do m ego n ie  
naieży, że nie m a p raw a w trącać się w te  sn ra  
wy, ani powodów, żeby głow ę sobie tem  zaprzą­
ta ć ;  a je d n ak  zajm owało go to wciąż i coraz 
bardziej.

Dopóki pan  R om an by ł w dom u, życie w lo­
kło się jak po grudzie, jakiś p rzym us ciążył na 
w szystkich.

T raczew ski zajął się w yłącznie sw oim  uczniem . 
Chociaż nie b y ł jeszcze n igdy takim  nauczycie­
lem  dom ow ym , a daw ał tylko lekcye p rzedm io ­
tów na godziny, jako korepety tor, w ziął się do 
rzeczy bardzo zręcznie. P rzycnodzito  m u to tem  
łatw iej, że lub ił dzieci w ogóle, a W ładzia p o ­
kochał serdecznie.

M alec by ł bardzo sy m p a ty czn y ; w d a ł się w 
m atkę, choć z tw arzy by ł więcej podobny do o j­
ca. P rzy lg n ą ł w krótce sercem  do tego g u w e rn e ­
ra, który w ydaw ał się tak bardzo s tra szn y m , bo 
dzieci in sty n k tem  czuj? kto jo ko m u  m ogą. 
zanfać.

N a d rugi dzień po tej trag icznej scenie, w któ­
rej paD R om an  dow iódł aż n ad to  w yraźnie, że 
je s t nietylko J v m  m ętem , ale i głąPJ® °Jcem  
zarazem, byli ju ż  w najw iększej przyjaźni-

P ierw sza lekcya odbyła się sp o k o A e , b ez  ża ­
dnych g w a łtó w ; potem  T ra c z e w s k i poszed ł z W ła ­
dziem  na p rzechadzkę i nauczył go robić o lb rzy­
m a ze śniegu.

R azem  robili najpierw  m a łe  k u le  ze śniegu, 
ta rza li ie potem, aż z n ich  u ro sły  wielkie b ryły , 
dźwigali tc  b ry ły  w sp ó ln em i siłam i, staw iali je ­
dną na d r u g ie j .. M alec za nm ieniony, p ro m ie­
niejący pom agał Traczew skiem u, dopytyw ał się, 
iak zrobi nos, oczy, ręce, podaw ał swoje pro- 
jekta...

(C. d. n.)
S. M. R oguski.
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p rasa  polska, a p rzedew szystk iem  nasi leprezen- 
tan c i w sejmie pruskim  publicznie z n ich  robić
m og li użytek. (Dok. nast.)

Juliusz Grśvy nie żyje.

N ajśw ieższy te leg ram  p rzyn iósł w iadom ość o 
śm ierci b y ł e g o  p r e z y d e n t a  r e p u b l i k i  
f r a n c u s k i e j  J u l i u s z a  G r e v y ’e g o ,  który 
w rodzinnem  sw em  m iejscu M o  a t - s c u s  - V a u -  
d r  e y życie zakończył.

b y ł to jed en  z najsta rszych  działaczy rep u b li­
kańskiej F rancy i, w iernie i z całem przekonaniem  
oddany zasadom  i insty tucyom  republikańskim , 
k tóry  całą sw ą działalnością polityczną konse­
k w en tn ie  zm ierzał do u trw alen ia w e F rancyi 
u m i a r k o w a n e j  republiki. Działalnością swą, 
p e łn ą  taktu i w ytrwałości, sw ym  rozsądkiem  i 
sw oją lojalnością wobec konsty tucyi i woli naro ­
du —  umiał zjednać sobie sym patye nie tylko 
w iększości republikańsk ie j, ale całego narodu —  
i sym patye te  zachow ał aż do chwili, kiedy g ło­
śna, a b ru d n a  spraw a jego zięcia W i l s o n a  
zniszczyła zupełnie jego  popularność.

Sam  G rery  uchodził zawsze za człow ieka ucz­
ciwego i sp raw ied liw ego ; gdy jednakże w ykryło 
się, że W ilson celem  w zbogacenia się prow adził 
na  w ielką skalę oczustw a z orderam i, a p rezy ­
d e n t G re ry  dla ratow ania szczęścia swej córki, 
chcia ł go osłonić aw oj^ —  po-szncie du ­
m y i hon o ru  francuskiego narodu  n ie m ogło 
znieść, aby człowiek, na k tórego  p ad ł cień oc 
tak  b rudnej spraw y, pozostaw ał nadal na czele 
rep u b lik i G revy zm uszony by ł ustąpić z wyso 
kiego i zaszczytnego sw ego stanow iska. Zarzutu 
n ieuczciw ości zapew ne niepodobna robić Gre- 
vy em u, ale okazał się słabym  i słabość tę p rz y ­
p łacił u tratą p rezyden tu ry . Za nadużycia, jakie 
w ykryto, podw ójnie m usiał być odpow iedział 

n y m : jako g łow a państw a i jako głow a ro ­
dziny.

G reyy b y ł człow iekiem  bardzo zdolnym , nie 
był jednak  wcale m ężem  w ybitnym , k tóryby  
siłą charak teru  i potęgą inieyatyw y um iał nadać 
k ierunek  polityce i pozostaw ić w łasne indyw idu ­
alne p ię tno  w dziejach sw ego narodu  W  p ie r ­
wszej połowie swej działalności, jako re p re z e n ­
ta n t narodu, n ie jednokro tn ie zaznaczył odważnie 
sw e przekonania i z narażeniem  siebie bronił 
zasad republikańskich  i konsty tucy jnych , zarów no 
w roku 1848, jak za drugiego cesarstw a, i po 
ogłoszeniu trzeciej republiki. To też zasługi jego 
w  h istory i repub likan izm u francuskiego są  n ie ­
zaprzeczone. Zostawszy jednak  p rezyden tem , pod 
w pływ em  wysokiego tego u rzędu  i zam iłow ania 
w ygód życia, u trac ił stopniow o inieyatyw ę i u - 
rząd  swój pojm ow ał jako czysto rep rezen tacy jny , 
p raw ie  jak  w ygodną synekurę . To też upadek  je ­
go  p rzeszed ł bez w rażenia i n ad e r łatw o było 
go zastąpić kim  innym .

Grevy urodził się 15 s ie rpn ia  1813  roku w 
M ont-sous-Y audrey w dep. Ju ra . S tudyow ał p ra ­
wo w Faryżu; w kilka la t po tem  zootał adw oka­
tem  i rych łe  zdobył aubie sław ę, jako zręczny i  
gorliw y obrońca niew innie oskarżonych, zw łaszcza 
z party i radykalnej. Po rew olucyi lutow ej L  e- 
d r u - B o l j i n  m ianow ał go kom isarzem  rządo­
w ym  n a  d ep a rtam en t J a ra  I w ty m  charak terze  
za sw ą roztropność i i um iarkow anie zjednał so­
bie G reyy powszeebiny szacunek ludności. De 
p artam en t okazał m u  za to sw ą w dzięczność i 
zaufanie, w ybierając go jednogłośnie deputow a­
nym  do konsty tuanty . W  konsty tuancie należał 
do g ru p y  dem okratycznej i da ł się poznać jako 
dobry  m ów ca, ostro kry tykujący ludzi i stosunki.

W  słusznem  niedow ierzaniu p lanom  księcia 
N apoleona przy  dyBkusyi nad ustanow ieniem  
przyszłej w ładzy wykonawczej, w niósł słynną po­
p raw kę, aby zam iast w ybierać prezyden ta re p u ­
bliki w  drodze pow szechnego głosow ania, pow ie­
rzyć władzę w ykonaw czą prezydentow i rady m i­
n istrów , w ybieranem u aDsolutną w iększością g ło­
sów z izby  poselskiej na czas nieograniczony, ale 
z tem  zastrzeżeniem , że Izba ma praw o każdej 
chw ili go odwołać. W niosek ten został jednakże 
odrzucony i uchw alono w ybór p r e z y d e n t a  w 
drodze p l e b i s c y t u  n a  c z t e r y  l a t a .

Jak. w iadom o, w ybrano Ludw ika B onapartego, 
i G revy nie p rzestaw ał protestow ać przeciw ko 
jego  ten d en c jo m  politycznym . Zam ach 2 g ru d n ia  
1851 roku spraw dził obawy i niedow ierzanie 
G revy’ego. W raz z W iktorem  H ugo i g ru p ą  d e ­
pu tow anych  dziesiątego okręgu  zaprotestow ał 
G reyy przeciw ko zam achowi, za co został a r e ­

s z t o w a n y ,  wkrótce jednak  wypuszczony na 
wolność.

P o  upadku  drugiego cesarstw a oświadczył się 
G reyy przeciwko dyk ta tu rze  i za zwołaniem  no ­
wej konstytuanty, a  od rządu  prow izorycznego 
nie chciał przyjąć urzędu. W krótce potem  został 
p r e z y d e n t e m  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o ­
w e g o  w B o r d e a u r  i urząd  ten  pełn ił, wy­
bierany  wciąż ponownie, do 1 kw ietnia 1873 r.

W  lutym  1876  r. w ybrany p rezyden tem  no­
wej Izby poselskiej — w charak terze tym  wy­
powiedział m owę nad g robem  T h  i e r  s’a 8jw rze- 
śnia 1877 r.

P o  ustąp ien iu  p rezyden ta  M a c-M a h  o n  a sam 
w ybrany został p r e z y d e n t e m  r e p u b l i k i  
n a l a t s i e d m  30 stycznia 1879 r. W  1886 
r. w ybrany po raz drugi na prezydenta, zm uszo­
ny by ł w końcu 1888  r. podać się do dym isji 
i od tego czasu, stron iąc zupełnie od polityki, u- 
su n ą ł się do życia pryw atnego .

Z p rezy d en tu rą  G revy’ego zw iązanych jest kil­
ka w ażnych ustaw  republikańskich , k tóre były 
jednakże rozw inięciem  politycznego p rogram u 
Gam betty, —  Grev’y śm iałej polityki G arabetty  
nie podzielał, nie op ie ra ł się jednakże potężnem u 
prezydentow i Izby  poselskiej i jego zw olennikom  
i k reaturom . D e k r e t y  m a r c o w e  z 1880 r. 
p r z e c i w k o  k o n g r e g a c y o m  i dek re t z 15 
lu tego 1883 r. przeciw ko książętom  orleańskim  
noszą podpis G rćvy’ego.

Greyy pozostaw ił wdowę i jednę córkę, żonę 
W ilsona. M łodszy b ra t G revy’ego, g e n e ra ł A lbert 
6 r ó v j ,  b y ł za pierw szej p rezy d en tu ry  b ra ta  gu 
berna to rem  A lg ieru .

gram  ekonom iczny na p ierw szym  planie. N a zgro- 
m adzeniu w  T a b o r  w ystąpił jednak  teraz sta 
nowczo jako gorliwy obrońca czeskiego praw a 
państw ow ego i zarzucał posłom  m łodoczeskim , że 
za zbyt słabo popierają te  żądania narodu czes 
kiego. N a jego wniosek zgrom adzenie wszystkie 
mi głosam i przeciw  jednem u uchw aliło  rezolucyę 
wzywającą posłów  do Rady państw a, aby p rze 
dew szystkiem  popierali żądania oparte  na praw ie 
państw ow em  i wnieśli do rządu in terpelacyę za 
pylując rząd, czy uznaje czeskie praw o państw o 
we. Po uchw aleniu tej rezo lu c ji dodał S t i a s n y 
kom entarz, że jeżeli rząd  odpowie tw ierdząco, n a ­
leży natychm iast żądać k o ro n ac ji cesarza ,na króla 
czeskiego, a jeżeli odpowiedź będzie przecząca, 
w tedy posłow ie czescy nie m ają co robić w  Ra­
dzie państw a. W końcu żądał Stiasny, aby in te r 
pelacyę p rz pdłożyć do podpisu  także S tarocze 
chom i posłom  i  wielkiej w łasności, aby w yba­
dać, czy stoją jeszcze przy program ie P a l a c k y  
e g o  R i e g e r a  i C l a  m -M  a r  t  i n i  c a. W edług  
S t i a s n e g o  ur. J u l i u s z  G r e g r  pow inien 
objąć przew odnictw o i przyjąć m andat do R ady 
państw a.

W e w torek  odbyła 8ję w  Z a g r z e b i u  kon- 
fereneya stronnictw a praw a, w której brali także 
udział goście, kiórzy przybyli w niedzielę, a między 
nim i w szyscy kroaccy posłow ie sejm ow i z I s t r y i  
i G o r  y c y i. Zapadły doniosłe u c h w a ły , k tó rych  
szczegółowo jeszcze nie m am y. M iędzy iuuem i 
miano zgodzić śię na solidarne postępow anie 
w obu połow ach m onarchii i porozum ienie się 
z M łodoczecham ..

Przegląd polityczny.
K r u k ó w  o 10  września.

Ja k  dow iadują się dzienniki w iedeńskie, na w czo­
rajszej audyencyi h r. T a a f f e g o  u cesarza, o 
k tórej doniósł w czorajszy te leg ram  a k tó ra  trw ała  
dłuższy czas, om aw iano p rog ram  cesarskiej p o ­
dróży do C z e c h.

Na zgrom adzeniu m łodoczeskich m ężów zau­
fania, k tóre odbyło się w  niedzielę, m iała być 
także m owa o podróży cesarskiej. W praw dzie o r­
gana m łodoczeskie o posiedzeniu tem  nie donn 
szą nic więcej nadto, co podaliśm y wczoraj, uG» wieśt 
głosi, że rozp iaw iano  nad rezolucyą, k tóra dopiero 
na następuem  zgrom adzeniu  ma być poddaną pod 
głosowanie. Zgrom adzenie to m a się odbyć w cza­
sie pobytu  cesarza w  P r a d z e ,  a rezo lu c ja  ma 
w zyw ać klub m łodoczeski w Radzie państw a, aby 
w szelkiem i siłam i s ta ra ł się o urzeczyw istnienie 
czeskiego p raw a państw ow ego. N a niedzieinem  
zgrom adzen iu  m iał się pojawić także wniosek, 
aby w czasie pobytu cesarza w P r a d z e  za po 
średn ic tw em  osobnej deputacyi przedłożyć m o­
narsze m em oryał, zaw ierający prośbę, aby cesarz 
roronow ał się jako król czeski. W niosek ten u su ­

nięto, jako  niew czesny. W iadom ości te  czerpiem y 
N . F r. Presse i podajem y na jej odpow ie­

dzialność.
O czepkiem praw ie  państw ow em  znow u głośuiej 

zaczynają mów ić C z e s i .  P o se ł K a f t a n  na se j­
miku relacyjnym  w H o l l e s z o w i c a c h  podno­
sił, że m łodoczescy posłow ie całem i siłam i w al­
czyli za praw o państw ow e i w przyszłości tem  
gorliw iej stać będą przy  niem , iż ono tylko łą ­
czy C z e c h ó w  z przeszłością. P rzy  sposobności 
tego spraw ozdania p. K a f t a n ,  odpow iadając na 
interpelacyę, w yparł się antisem ityzm u, podnosząc, 
że klub m łodoczeski, stojąc na g runcie  zasad li­
bera lnych , nie może sprzyjać dążeniom  antise- 
mickim. Z grom adzenie uchw aliło  rezolucyę, wy- 
rażającą zaufanie do posłów m łodoczeskich i wzy­
w ającą ich, aby nie w ahali się użyć najradykal- 
niejszych środków  celem  obrony nieprzedaw nio. 
n y ch  praw  n arodu  czeskiego.

P ose ł L a n g  w yw odził natom iast na sejm iku 
relacy jnym  w T a b o r z e ,  nie m ożna m yśleć o 
w yw alczeniu w Radzie państw a uznania dla czes­
kiego p raw a państw ow ego, gdyż ani P  o 1 a c y ani 
posłow ie z krajów  alpejskich  p raw a tego nie 
uznają, poniew aż rep rezen tu ją  b ierne  prowineye. 
N aw et po S ł o w e ń c a c h  nie m ożna się spo­
dziewać poparcia, to też nie pozostanie nic in n e ­
go, jak  opuścić Radę państw a i czekać chwili, 
w  której rząd  okupi pow rót Czechów do p arla ­
m entu. P oseł ten  ośw iadczył także, że idei d ra 
G r e g r  a o zjednoczonych państw ach  austryac- 
kich nie podziela klub młodoczeski. C harak te ry ­
stycznym  jesi zw rot S t i a s n e g o  p rzesa  związku 
w łościańsk.ego. S tiasny staw iał poprzedn io  pro-

Z Pary ha.
Gdbywające się obecnie m a n e w r y  wojsk fran­

cuskich siln ie podniecają opinię publiczną i prasa 
gorliw ie zajm uje się tą „m ałą w ojną". Ilustrow ane 
pism a francuskie podają w izerunki w szystkich fran ­
cuskich generałów  kom enderujących, a Monde 
Illu s trć  dodaje do tego taką uwagę od re d a k c ji: 
„Mówią, że m anew ry te będą decydujące. Za cz te r­
naście dn i dowiemy się, co w arta nasza armia. 
Publiczność bierze gorący udział w tej pozornej 
wojnie. W szyscy bowiem jesteśm y dzisia j żołn ie­
rzam i".

P rasa  polityczna oblicza natom iast bojowe siły 
F ran cy i i N iem iec i w yraża w ielką radość z po 
wodu rzekom ej przewagi sił francuskich. W edług  
wywodów prasy  francuskiej, F ra n cy a  może w 
pierwszej chwili odrazu w ystaw ić przeciw ko N iem ­
com arm .ę ,’ okładającą się z 532 .500  żołnierzy 
piechoty, 48 .000  kawaleryi i 2 .292  dział. N iem cy 
zaś m ogą w ystaw ić przeciwko F rancyi natychm iast 
po w ypow iedzeniu wujny tylko 458 .000  piechoty. 
46 .800  kaw aleryi i 1884 dział. W  końcu podno­
szą dzienniki francuskie przew agę Lebelow skiej 
broni francuskiej, w którą jaż  cała piechota została 
zaopatrzona, podczas gdy niem iecka w zorow a broń 
ustępuje francusi lei a p rzy tem  część tylko p ie ­
choty niemieckie; v  -ę ulepszoną broń została 
zaopatrzona.

Ks. F a v a ,  bisfcup z G renonle, obok kardynała 
Layigerie najg r iiw su  propagator idei pojednania 
republiki /  kościołem t atofifilwm, udzielił przed kilku 
dniam i wskazówek duchow ieństw u swej dyecezyi 
co do politycy, ogc postępowania. Ks. F a ra  wy­
powiada m iędzy innerai tę zasadę, że „ iep u b l: 
ka je s t form ą m i u ,  k tórej naród  d a ł p ie r­
wszeństwo, pouiewai każdsm u obyw atelow i po rę­
cza udria l w spraw o*a_iu  interesów  publicznych 

we władzy zw ierżeuiikr.ej\ należy tedy n a rz ą d  
republikański zgodzić się i powiedzieć do robo­
tn ików : „Pracujm y wspólnie, jak tego żąda ks. 
kardynał arcybiskup paryski, nad tem  zadaniem , 
ażeby F ran cy a  pozowała katolicką."

Ks. F ava zaleca utworzyć silne stronnictw o 
ratolickie i * ustępujących zasadach : 1) U zna­
nie republikańskiej io rm y  rządu, jaką F ra n c ja  
sobie n ad a ła ; 2) zjeGioczouie w szystk ich  katoli- 
ków celem  osiągnięcia za pom o cą  wyborów p rz e ­
ważnego wpływu w parlam encie i rządzie ; 3) 
zjednoczenie w szystkich sił katolickich w celu 
zniesienia ustaw , w ym ierzonych przeciw ko ko­
ściołowi, a mianowicie ustaw y szkolnej, ustawy 
wojskowej, ustawy o opłacie podatków  przez k la ­
sztory i ustaw y przeciwko kongregacyom .

Głosy angielskie o zm ianach w  Turcy i.
D la uspokojenia zatrw ożonych um ysłów  roze 

słano z urzędowego źródła w K onstantynopolu 
zapew nienie, że zm iana gab inetu  nie oznacza 
zm iany w  dotychczasowej polityce rządu tu reckie­
go w stosunku do spraw  turopejskich. kom u 
nikacie tyin dodano w yraźnie, że rząd sułtańsk i 
przejęty będzie dalej temi sam em i zasadami i d ą ­
żyć będzie do przeprow adzenia reform  w ew nętrz­

nych, do u trzym ania pokoju i dobrych stosunków  
z zagranicą

Z tego w yjaśnienia wynikałoby, że zm iana o- 
sób w gabinecie nie oznacza bynajm niej, iż su ł­
tan p rzechy lił się stanowczo na stronę Rosyi i 
F rancyi, jednak  należy zauważać, że przypuszcze­
nie o zm ianie w k ierunku polityki w ysnuw ano 
nie ty le ze składu nowego gabinetu , jak raczej z 
układu, zaw artego z Rosyą o cieśniuę D ardanel- 
ską.

Zm iany w  K onstantynopolu  obudziły najwięcej 
obaw w A nglii. D ziennik M orning-Post pociesza 
jąc się w u trap ien iu  rozgłosił, że m ocarstw a p o ­
trójnego przym ierza postanow iły wysłać do K on­
stantynopola w spólną notę. N a to odpow iedziały 
niektóre dzienniki berlińskie, że owa wiadomość 
dziennika londyńskiego je s t zupełnie m ylną, bo 
m ocarstw a środkow ej E u ro p y  w zm ianach tu re ­
ckich nie upatru ją żadnej groźby dla siebie.

S tandard  Z u u w u ,  m ajacy styczność z Salisbu- 
rym, pisze o spraw ie d a rd a n e lsk ie j:

„Jeżeli su łtan  i m inistrow ie jego sądzą, że 
bezw zględnem  poddaniem  się Rosyi zm uszą nas 
do rych łego  ustąp ien ia z Egiptu , to są w g ru ­
bym  błędzie. M y m am y w  E gipcie tro jaką mi- 
s y ę : U trzym ujem y porządek, zachow ujem j E g ip t 
dla państw a ottom ańskiego i dbam y o stały, dobry 

i i tani rząd. N akoniec siedzim y tu, gdyż jako po­
siadaczom Indy j na spokoju w Egipcie szczegól­
niej nam  zależy. Jak iekolw iek usiłow ania ze stro  
ny sułtana, by nam  utrudnić wykonywanie przy 
jętych na siebie obowiązków, może doprow adzić 
tylko do tego, że dla w łasnego bezpieczeństw a 
jeszcze ostrzejszych użyjem y środków  N a A bdu 

H am ida; jak na wielu innych  ludzi praw do 
podobnie silny wpływ  w yw arły niezw ykłe de 
m onstracye, k tórem i przyjm ow ano w K ronsztadzie 
flotę francuską. F ran cy a  i Rosya bezw ątpienia w 
w ystawieniu swojej przyjaźni na widok publiczny 
miały tę  m yśl przew odnią, by dow ieść św iatu, że 
się bynajm niej tró jprzym ierza nie boją. T rw oga 
je s t najsilniejszym  m otyw em , który wodzi na pa 
sku politykę Złotego Rogu, u su łtan  w idocznie 
dał w siebie wm ówić, że w ażniejszem  jest dla 
niego utrzym yw anie dobrych stosunków  z Rosy: 

F rancyą , aniżeli z N iem cam i, A ustryą  i W ło 
cham i. Oczywiście będzie on m iał sposobność 
błąd swój w krótce poznać, a w koniecznej kon 
sekwency* stosunek  tró jprzym ierza do naszego 
kraju zacieśni się jeszcze bardziej, jeżeli tró jprzy  
m ierze nie chw yci «ię sam olubnej polityki, która 
by nas m ogła skłonić, abyśm y o naszych w ła 
snych in teresach  tylko sam i m ieli staranie. Oo 
do jednej okoliczności żadna nie pow inna istnieć 
wątpliwość, m ianowicie że A nglia nie trw oży się 
bynajm niej tem . co ze strony  Rosyi i Francy" 
dziać się może, by Turcyę na w steczną samobój 
czą drogę sprow adzić."

K - r o n i l c a .

K r a k ó w ,  10 w rześnia ,

Jubileusz Kasy Oszczędności m. Krakowa
jak  donosiliśmy, obchodzony ma być exlra muros 
iustytucyi, ćwierć wieka z istotnym sukcesem speł 
mającej swoje zadanie w naszem mieście, po uohwa 
eniu przez W ielki W ydział wniosków, jakie przed 

łoż jć  ma wybrana w tym celu komisya, do które 
powołani został* pp. wice-prezydent Friediein, Men 
delsburg i prof. Cyfrowicz. Dotąd tylko wewnątrz 
murów instytncyi składane są powinszowania urzęd 
uików, dyrektorom jubilatom —  i oddyrekeyi, urzę 
dnikom 25 lat stale pracującym w kasie.

Donosiliśmy, iż w  dnia 1 b. m. urzędnicy Kasy 
składali gratulaoye dyrektoiowi p. Jawornickie mn 
i kasyerowi p. Walterowi. Dyrektor referent Kasy 
p. Franciszek SIęk baw ił podówczas w iuteresach 
gminy m. Krakowa w Pradze. Za powrotem dopie­
ro do Krakowa deputacya urzędników złożyła p 
Slękowi gratulacye z powodu ukończenia 25 lat ste- 
roW D ic tw u  w instytucyi, oraz zbiorowy npominek, 
trwałej artystycznej wartości.

Upominkiem tym jest praca zaszczytnie znanego 
we Francyi, od lat kilku osiadłego w Krakowie ar 
tysty p. Hakowskiego —  wykuty ze srebra duży, 
owalny, częściowo złocony w oguiu talerz, niepospo 
licii misternej roboty.

Środek tego prawdziwego dzieła sztuki pr7edsta 
wia symbolicznie „Pracę", „Oszczędność" i „N a­
dzieję." z  boku tych postaci amorki podtrzym ują 
bardzo podobny biust jubilata, — nad głową unosi 
się geniusz pokoju.

W oddali widaó kopiec Kościuszki i WaweL Część 
środkową, która kilka mi mięcy pracy kosztowała, 
okala wieniec laurowy, z boków ozdobiony orłem. Zy-

Która winna?

P om iędzy  spraw am i sądow em i, jakiem i w  osta­
tn ich  la tach  nam iętn ie  zajm ow ała się opinia p u ­
bliczna. jed n ą  z najbardziej tajem niczych jest g ło ­
śna spraw a, k tóra figu iow ała pod nazwą M aubrun- 
L egras .

Świeża śm ierć jednej z osób, w procesie tym  
ndział biorących, nadaje znow u aktualność oso­
bliw szem u tem u z darzeniu, k tóre czytelnicy z przy­
toczonego opow iadania poznają.

M łoda dziew czyna Z uzanna M aabrun, sierota, 
obw iniona została o to, że po śm ierci swego opie­
kuna okazała fałszywy te stam en t, zapewniający 
jej, Zuzannie, cały m ajątek  opiekuna, z pokrzyw ­
dzeniem  jedynej natu ra lnej spadkobierczyni tegoż, 
pani L egras , rodzonej siostry nieboszczyka.

P an i L eg ras  rościła sobie jed n ak że  p re te n s ję  
do spadku i u trzym yw ała, że testam en t, okazany 
przez w ychow ankę jej brata, je s t fałszyw y- Sama 
zaś okazała inny testam en t, który nie pozosta 
wiałby żadnej w ątpliw ości co do osta tn ie j woli 
nieboszczyka, gdyby nie to, że by ł daw niejszej daty 
od tam tego. Ale tam ten —  jak  tw ierdziła p a 11' 
L egras —  b y ł fa łsz e rs tw e m : Z uzanna sam a sp o ­
rządziła go po śm ierci opiekuna, — ba, naw et 
przyspieszyła jego śm ierć, um yślnie otw ierając 
okna w pokolu chorego, by tem  rych le j posiąść 
up ragn iony  m ajątek.

S ąd  utrzym ał w sile tylko p ierw szy  pun k t o- 
skarżenia, ponieważ drugiego nie m ożna było ni- 
czem poprzeć. W ystarczało to jednakże, aby wy-

toku poszukiw ań sędzia 
uprzedzał się przeciw ko

toczyć śledztwo, i w 
śledczy coraz bardziej 
obw inionej.

Dziewczę siedziało w areszcie śledczym , bez 
żadnej styczności ze św iatem  ze w n ę trzn y m ; po- 
f u a łW n i  n aw e t z  początku p o m o c ; praw nika, 
b ron iła  się o w łasnych  siłach , i to z w ielką en e r­
gią. U siłow ania jej były darem ne. Sądzia śledczy 
zgrom adził obfity m ateryał. świadczący przeciw ko 
obwinionej.

N areszcie m iała się M aubrun  zobaczyć z ob ro ń ­
cą, którego sobie w ybrała. Był to Sykstus Remy, 
je d en  z m łodych  ale najzdolniejszych przedstaw i­
c ie l i  paryskiej palestry . A dw okat ten  już na pod­
staw ie tego, co wyczytał w dziennikach, za in te re­
sow ał f ię bardzo obwinioną, a w spółczucie jego
w zm ogło się znacznie po dwóch listach, k tóre od 
nieszczęśliwej  ̂ otrzym ał. B ył jednak bezstronny  
i natu raln ie nie m ógł sobie wyrobić pew nego sądu 
o całem  zdarzeniu, póki osobiście nie poznał ob­
winionej.

A le kiedy u jrzał ją  w ponurem  otoczeniu wię- 
ziennem , pom iędzy gołem i ścianam i wązkiej celi, 
przygnębioną nieszczęściem , a piękną, czarującą, 
z obliczem m ęczenniczy, z tajem niczem  spojrze­
n iem  sfinksa, w sp lo tach  złotych włosów, które 
niby aurecJą otaczały m arm nrow o-białe lica... kie­
dy s tanęła  przed nim  w yprostow ana i dum na, a 
zarazem  układna i ujm ująca i energicznie, nam ię­
tn ie zapew niała o swej niewinności, w tedy uw ie­
rzy ł jej, b ] ł  przekonany, że je s t  bez skazy, wolna 
od zarzutu , jak i jej czyniono.

I  od tąd  sta ło  się dla niego rzeczą sum ienia i 
se rc a  —  dowieść, że jest niew inną.

Równie genialny, jak pełen zapału w swej obro ­
nie, szukał środka zbawienia w  aktach L egras. 
P rze trząsn ą ł całe życie pani L egras, zbadał całą 
jej przeszłość. Tym  sposobem potrafił dowieść, że 
p ”zeszłe jej życie nie jesi bez skazy, że była nie- 
obyczajut; i chciw ą i zawsze sta ra ła  się szkodzić 
młodej M a u b ru n ; to też nic dziwnego, że chw y­
ciła się nieuczciwego środa aby odzyskać mienie, 
utracone z woli testatora. W  tym  celu okazała 
testam ent, który w y łu d z iła ,?  pew nością od b rata  
w chwili jego  słauości, pomimo że te stam en t ten 
został później przez brata unieważniony. I  teraz 
z chciwości zarzuca fałszerstwo osobie niew innej, 
chociaż wie dobrze, że testam ent okazany przeŁ 
M aubrun, jest praw dziwy.

W parę tygodni potem  L egras została areszto 
w aną i staw iona przed kratki sądowe. Pom im o 
rozpaczliw ego zapew niania o swej niewinności, 
uznana za w inną i skazana n0 kijka la t więzienia.

Zuzanna M aubrun , dzięk: genialnej i energicz-: 
nej obronie adwokata, o d zy sk a ła  Wolność

—  O, czem że ja  będę m ogła S1ę panu w ywdzię­
czyć ? — pytała głęboko wzruszona Sweg C w yba­
wiciela nazajutrz po wyjściu * w'ęzienia.

I  mówiąc to, w yciągnęła d °  niego rękę.
On zatrzym ał dłużej jej r ?kę w swej męskiej 

dłoni i po chwili rz e k ł:
— Kiedyś mi ją  pani już dała, zostaw na* ^  

na zawsze. J a  kocham  cię!
Ona, zdziwiona niespodzianką, j r i ąRa SP°® a . 

ku n iem u; z pow ątpiew aniem  i n iepew nościi 
trnje się w jego oczy. A oczy te, p e ł« e W-joSc: 
prawdziwej, nam iętnej. bez{r1.an jcznąj fflj 
I  szepcze z w estch n ien iem : „Kocham  cl®‘ 

W krótce pobrali się.

T rzy lata żyli już ze sobą po ożenieniu. Żaden 
cień nie zam ącał ich szczęścia. M ieli syna. Rćm y 
staw ał się coraz bardziej wziętym  i sław nym . 
Sława, bogactwu, szczęście, — wszystko mu sp rzy­
jało, jak tylko m ógł sobie życzyć. P iękność Zu­
zanny n ab ia ła  więcej jeszcze blasku w rozkoszach 
najszlachetniejszej miłości, jaką tylko kobieta wzbu- 
dzać i podzielać zdolna.

Dość myło widzieć ich razem , ^ y  °dgadnąć 
całe szczęście, jakie ich łączyło- Zdawało się, że 
nigdy dw ie istoty nie by*y bardziej d]a 8iebie 
stw orzone, jak  ci dwoje.

I  tak wielkiem w yd»wał(L m.u S1§ szczęście jeg° 
domu, że niekiedy niepokoił się naw et tą  mysią 
czy to zbyt w ielkie szczęście n le j est cza8em w y­
zw aniem  w obec lo f“ - .

P raw da, że rz»dko kiedy 0g ar„ ja ł go teu  n,e; 
pokój, ale gdy od czas« do czasu .opanowywał 
jego duszę, w ó* c'tas Powstawał w .jeg o  urays |e 
cały potok gorzkich myśli, z a p y f 11 ’ ^ P ^ W o ś c i,  
i trzeba było całej j eg 0 m « 0śei, aby potok teu

p0^  takich  chwilach niepokoju gorączkowe wspo- 
jjjuięnia cotały g 0 w p rze8złość, do tych c iem nych  
okoliczności, wśród k tórych  poznał Zuzannę. Jeg o  
w yobrazm a odtwarzała cale to dram atyczne zajście, 
w ktorern Zuzanna, jak  się zdawało, była n iew inną 
ołiarą, - -  i Dagle> opanow any tajem nicą, której 
me m ógł przeniknąć, m yśląc o tych rozpaczliw ych 
zapewnieniach niewinności, które słyszał z ust 
^ 0g ras, a które teraz brzm iały m u w uszach, u- 
czuwał nieprzezw yciężoną potrzebę zdobycia po- 
wności, prześw iadczenia się vy sposób n ie zb ity :

z dw óch przeciw niczek wówczas isto tn ie 
skłamała, a która praw dę mówiła ?

(Dok. nast.)

gmuntowskim i herbem Krakowa. —  Wreszcie 
u góry i u dołu są tablice z napisem : F r a n ­
c i s z k o w i  S l ę k o w i ,  d y r e k t o r o w i  K a s y  
O s z c z ę d n o ś c i  m i a s t a  K r a k o w a  —  w 
d w n d z i e s t ą  p i ą t ą  r o c z n i c ę  i s t n i e n i a  
t e j ż e  K a s y  w d z i ę c z n i  u r z ę d n i c y  1-go 
w r z e ś n i a  1891 r o k u .  Tablicę górną podtrzy­
m ują dwa prześliczne w wypnkłorzeźbie aniołki.

Zarówno talentowi i pracy, jak pomysłowości p. 
Hakowskiego, dzieło to przynosi zaszczyt, a  jako 
upominek niezawodnie wymowniej od słów wyraża 
myśli, jakiemi powodował się ogół urzędników Ka­
sy, zamawiając ten dar dla swojego szefa.

Wręczenie upominku odbyło się tak  ściśle we­
wnątrz in sty tuoy i, iż nie posiadamy informacyi ani 
o nazwiskach przemawiających, ani o podzie* uwaniu 
obdarowanego.

Ze strony dyrekeyi Kasy otrzymali upominki p. 
W a 1 1 e r kasyer, oraz Jan. M a r e k  woźny Kasy, 
obaj jubilaci. Upominkami były zegarki z łańcu­
szkami. W ewnątrz wymowne napisy: „Dyrekcya 
Kasy Oszczędnośoi za 25 la t uczciwej praoy".

Namie8tnik hr Badsni przybył dziś rano ze 
Lwowa na pogrzeli ś. p. Popielowej, a dziś wieczo­
rem odjeżdża 7 powrotem.

Minister sprawiedliwości hr. Sohoenbom przy 
by ł dziś rano z Krzeszowic do Krakowa w towa- 
rzyłtw ie hr. Andrzejr Potockiego i wraz z piezy- 
dentem sądu wyższego JE. Zborowskim wyjechał do 
Przeworska,- skąd powróai dziś jeszcze do Krakuwa.

Dyrektor kolei państwowych, rudca rządowy 
p. Kolosy ary, powrócił z urlopu i objął urzędowanie.

Stypendyum w kwocie 800 złr. z fundacyi ś. p. 
Maksymiliana i Franciszka Ksawerego Siemianow­
skich, przeznaczone dla młodzieńoów, oddających się 
malarstwu lub rytownictwu, a pragnących udać się 
za granicę dla wydoskonalenia się w oblanym za­
wodzie, nadar W ydział krajowy nu rok szkolny 
1891/2  p. Tomaszowi Antoniemu dw. im. Lisiewi- 
ezowi, artyście malarzowi w Krakowie.

P. Józefat Szczepański, starszy inżynier kole­
jowy i naczelnik stacyi w Dziedzicach, przeniesiony 
został przez zarząd kolei Północnej do Krakowa, 
gdzie objął posadę naozelnika stacyL w miejsce in­
spektora p. Nowackiego, który na własne żądanie 
uwolniony został ze słnżby. Z Dziedzic donoszą 
nam o pożegnaniu p. Szczepańskiego, co następuje: 
Uczta pożegnalna na cześć nadiazyniera p. Józefata 
Szczepańskiego, na dworcu kolejowym w Dziedzicach 
odbyta, jest dowodem szacunku i uznania, jakie so­
bie długoletni naczelnik tej stacyi swoiem sumien- 
nem i sprawiedliwem postępowaniem u podwładnych 
mu urzędników i sług  zjedcał Przy wspauiałym 
korowodzie z pochodniami i przy oświetleniu ogni 
sztucznych wprowadzono do sali naczelnika, żegna­
nego serdecznemi przemowami i wręczono mu upo­
minek pamiątkowy.

Przybyli do Kraków?: pani Rogozińska (Hajo- 
ta) i p. Zygmunt Stojowski, Krakowiauin, który zdo­
był sobie nader pochlebne uznanie w Paryżu jako 
pianista.

Zmarli, z  Zakopanego otrzymał K uryer W a r­
szawski telegraficzne doniesienie o zgonie Zofii h ra  
bianki Krasińskiej. Zmarła w kwiecie młodości dzie' 
wica była wnuczKą Zygmanta Krasińskiego.

Augus Friedlejn, obyWate* m. Krakowa, b. s » f ' 
szy zgmmaazenia zegarmistrzów tu te jszych , zmarł 
w Krakowie w 88 roku żyeia Ś. p. August Fri» 
dleju należał do typowych w mieście postaci. Całe 
życie ruohiiwy, pracowity, sunuaa&y, nprsejmością 
obejścia um iał zjednywać sobie powszechną syB*' 
pa‘n -

Stanisław Zawałkiewicz, b. właśoioiel dóbr, zm»*ł 
w Krakowie w 44 roku żyeia

Loterya kwiatowa, która się odbyła dnia 8 
bm. na korzysó zakładu św Józefa dla osierocony^ 
ohłopeów, przyniosła za wstępy 236 złr. 10 ct., ^  
losy 322 złr. 7 ot., koszta wynajęcia ogrodu, !HU' 
zyki, druków itd. 155 złr. 80 ct., zatem czysty d°- 
chód wynosi 402  złr. 37 ot. Przy tak w zras ta ją ^  
dtożyźnie jest to dochód po^aź-iy, to też zarząd *a 
kładu, mający 80 osób do wyżywienia, składa 
wszystkim uczestnikom zabawy serdeozue „Bóg *a 
płaó!"

Członkowie „Lutni" lwowskiej w liczbie 30,
w przejeździe do Pragi, przybyli wczorzj wieczorem 
do naszego miasta, gdzie się zatrzymają przez dzień 
dzisiejszy dla dania koncertu w teatrze. N a dworc» 
koleje wy m oczekiwali gości lwowskich prezes *ra- 

kiej „Lutni* hr. Z. Cieszkowski, dyrygent P- 
Steibelt, dyrektor warszawskiego Tow. muzycznego 

Zygmunt Noskowski i grono zuajom/oh. Przyby­
łych powitał krótkiem przemówieniem prezes p. 
Cieszkowski, poczeu członkowie „Lntoj - odwieźli 
gości lwowskich do przeznaczeni dia Hiob kwatery 

lokalu przy ulioy Szpitalnej- 
Program dzisiojszego koncertu lutnistów Jwow 

skich w teatrze jest następujący ; l )  B ecker: „i>0- 
ranek w leslc* chór m§8^- * solo tenorowe z tow. 
fortepianu. 2) a) Żeleński: „D0 W ilii", b) M. Hertz: 
„W iatr", c) Moniuszfc o-Gall: „pieśń wieczorna" i 
Dnmka". 3) aj Gal1: „Poleoiały p i^ n i moje", b) 

M aseagni: „Sy°yf*anai< z opery „Cavalleria ru„ti- 
cana" odśpiewa P- Eaiol Czerny. 4) a) Eugelsberg 
„W iosna" i „dosta ły* , b) Moniuszko-Gall: „K ra­
kowiaki". Wykonaniem programu kierować bęazle 
dvrygso* lwowskiej „Lutni" p. Stanisław Oetwiń- 
ski. ■łYobe" zainteresowana 8*łi Krakowian koncer­
tem lwowskich lutnistów należy sie SDodziewaś, u  
dzisieJ82? wieczór w teatrze cieszyć się bidzie nie- 
f wyrfem powodzeniem-

Spis przedmiotów zgubionych w Kiakowie w 
czasie od 1 do 31 sierpuia br., a złożonych przez 
znalazców w W ydz'al0 m  m agistratu, przeglądać 
można w A dm inistracji naszego dziennika w godzi­
nach biurowych- V7śród rozliczuego rodzaju przed­
miotów figuruje także kwota 70 złr., którą odebrać 
można zm udowodnieniem własności.

N acze ln ik  „Sokoła" krakowskiego podaje do 
wiadomości: Ćwiczenia ozłonków Towarzystwa od­
bywaj? się w poniedziałk i, środy i piątki od gudz.

— 8 wieczorem, ćwiczenia uczniów prywatnych w 
poniedziałki, środy i piątki od godz. 6— 7 wieozo 
rem ; ćwiczenia uczennic we wtorki, czwartki i so­
boty od god*. 6 — 7 wieczorem. Uozuiowie szkół ś re ­
dnich ćwiczą się w „SoKole": w poniedziałki, w tor­
k i. ozwartki i piątki od godz. 1 1 — 12 w połndnie, 

środy i soboty od godz. 2 — 5 po południu , 00- 
dziennie od godz. 5 — 6 wieczorem.

W sprawie sporu o Morskie Oko donoszą z 
Zakopanego, iż prezydyum m inisterstwa spraw we- 
wnętrzuycb zażądało od geneialnego sziabu w dal­
szym ciągu zarządzonych w sprawie sporu gran i­
cznego o Morskie Oko dochodzeń, aby sztab udzielił 
wszelkich map wojskowych tej okolicy, sporządzo­
nych od najdawniejszych aż do najuowszych cza-
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bów. Takie sam o rozporządzenie wydało także mi- 
nicteryum węgierskie.

Krajowy zakład denuncyantów, ^ a jk a  g rasu­
jąca na Bnkowinie, o której działalności pisaliśmy 
niedawno, zaczyna Bię powoli przerzedzać. Jedno- 
zgodne wystąpienie całej prawie niezależnej prasy 
polskiej w tej sprawie odniosło 3kntek pożądany. 
Na wezwanie telegraficzne władzy, żaudarmerya are­
sztowała onegdaj dwóch taki >h konfidentów, miano­
wicie Ja tó b a  S c h a f f e r a  w Załuczu i w Czer- 
niowcach Simona Lejbę T e l l  e r  a. Obadwaj byli 
szefami dennncyatorskiego konsorcyum, a o h’h w ar­
tości moralnej najlepiej świadczy la k t, że Schaifer 
zaledwie przed paru miesiącami opuścił więzienie, 
gdzie odsiadywał karę za pospolitą ztrodnię, a Si­
mon Lejba Telia* m iał dotychczas około 20 śledztw 
i procesów o oszustwo, sprzeniewierzenie, kradzież 
itp., zawBze jednak um iał ujść Karzącej sprawiedli­
wości.

Ujęcie tych Jwóeh w am pirów  przyczyni się nie­
wątpliwie do oczyszczenia stosunków społeoznych ua 
Bnkowinie.

Samobójstwo. W  pociągu przedpołudniowym, 
jadącym ze Lwowa do Stryja, wykonał onegdaj na 
pizyotanku „Szczerzec mmsio8 zamach saincbójczy 
p. Emilian M., praktykant notaryalny, liczący lat 
26 i pracujący w biurze p. Stanisława Matkowskie­
go. Strzelił do siebie dwa razy z rewolwern i ska­
leczył się mocno w pierś i w rękę. Udzielono mu 
natychmiast pomocy lekarskiej i jak  się zdaje, ży­
cia młodego człowieka nie zagraza już żadne nie 
bezpieczeństwo.

Siostrzenica generała Seliwerstowa z m ają­
tk i ,  pozostałego po nim , wyznaczyła kwotę 8000 
rubli za schwytanie mordercy swego wuja Padlew- 
Bkiego. Donoszą o tem Most' Wirdomosti.

Odkrycie, w  klasztorze św. Antoniego pod Bieti 
we Włoszech zrobiono odkrycie paleograhczne, zna­
leziono mianowicie w jednej z kolumn 500 książek 
drukowanych i 69 manuskryptów, z których 55 po­
chodzi z wieku X-go i odznacza się wykonaniem 
kaligraficznym, oi az pięknemi miniaturam i i winie­
tami. "Włoski minister oświaty polecił profesorowi 
Minucei nadesłać sobie opis książek i rękopisów.

H f ia n o s r n ik ia .  Cesarz mianował ormijańsko-katoli- 
ckiego duszpasterza w Czerniowoach, ks Kajetana K a s ­
p r o w i c z a ,  kanonikiem, a dziekana i oimijańiko-katoli- 
ekie.go proboszcza w Stanisławowie, Michała Ro ma s z k a -  
na .  kanonikiem honorowym ormij .ńsko-kat lickiej kapitu­
ły metropolitalnej we Lwow'e.

Minister oświaty zamianował architektę, Tadeusza Wień­
czysław* M ii n n i c h a, rzeczywistym nauczycielem pań 
stwowej szkoły przemysłowej we Lwowie, a malarza i 
nauczyciela fachowego, zawodowej -zfcoły tkackiej w Franir 
stadzie, Edwarda P i e t s  o h a, rzeczywistym nauczycielem 
państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego na­
uczyciela, Hieronima B i l i ń s k i e g o ,  w Palczyńcacb, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Krasnos elcach. 
s-ałego nauczyciela, Tomasza G n i d ę ,  w Grzybowieaoh, 
stałym nauczycielem Kierującym 2-klasowej szkoły etatowej 
w Grzybowieaoh; stałą nauczycielkę, Wandę Ki s i e l ów suą ,  
w Babinie, stałą nauczycielką szkiły etatowej w Jas.eniu.

P r z e n i e s i e n i a  Lyrel -ya poczt i telegrafów prze­
niosła zarządcę pocztowego, Henryka G l t z i r e w i c i s ,  
s Pojwołoszysk do Drohobycza.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  11 września; Po raz 16 „Klub ka­
walerów8, komedya w 3 aktach M. Bałuckiego.

W s o b o t ę  12 w rześnia: Pierw azy występ pan­
ny Ileleny P aryso t: „Syn G iboyera8, komedya w 5 
aktach Emila Augiera.

W n i e d z i e l ę  13 w rześnia: Po raz 131 „Ko 
ścinszko pod Racławicami8, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach W ł. L. Anczyca.

tygodnika Życie  i będzie piBmo tc wydawał na 
nowo,

—  Repertoar teatralny komedyi * diam atn w 
Warszawie, ułożony przez p. Kotarbińskiego, zapo­
wiada następujące utwory dla teatru Boztnaitości: 
sztukę Alfonsa D audefa „Przeszkoda8, komedyę z 
włoskiego Wiktora Bersezio .Kłopoty pana Travet- 
ti“, diam at „Koniec Sodomy8, napisany przez Su 
dermanna i komedyę Fredry „W ielkie bractw o8, 
która od la t wielu nie ukazywała się na afiszu. 
Dla teatru Wielkiego kierownik repertaarn zaproje­
ktował : komedyę Suakespeare’a „Jak  wam się po­
doba8, dram at Byrona „M anfred8, dram at Łętow- 
skiego „F irduzi8 i tragedyę J. S. „M arya S tu a rt8, 
niegraną cd dłuższego czasu. Role z powyższych 
sztuk tak zostaną rozdzielone, że próby będą mogły 
odbywać się jednocześnie na scenach teatru Rozmai­
tości i Wielkiego.

—  Z życia ormian kamienieckich w x v n  i 
XVIII wieku Pod takim tytułem  jako odbitka z 
dwutygodnika Ś w ia t  wyszła z drnkn osobna odbi­
tka interesującej pracy historycznej, na licznych źró­
dłach opartej, napinanej przez p. Michała Roile.

—  Teatr polski w  Petersburgu. Personal kome­
dyi i dram atu na nadchodzący sezun zimowy w P e­
tersburgu został jaż  skompletowany. Z podróży swej 
do Warszawy, Krakowa i Lwowa, przywiózł Jyre- 
Rtor Kościelecki dwa tuziny kontraktów, pozawiera 
nych z artystam i. Oto główne siły  nowo zorgani- 
zuWfu triiuy petersburskiej: panie Uzarli. Kłosow­
ska mośoieiecka, LinkowsLi, Morska, Piehorówna, 
Siedlecka i Szym ańska, pp. Chądzyński, Kamiński, 
Knapczyński, Mielnicki, Popławski, Roland, Siedlecki, 
Staszewski i Zeaowicz. Sezon rozpocznie się dnia 
29 bm

—  Niemiecka spółka autorska, Oskar Blumen- 
thal i K. Kadelburg, wykończyła nową komedyę, 
która nosi ty tu ł: „Powietrze wielkomiejskie8. Ko­
medya powyższa zostanie w najoliższyw czasie wy- 
stawiodą »a scenie teatru Lessinga w Berlinie.

—  „Zlata Praha“, najlepszy tygodnik illustro- 
wany czeski, zamiesz,za w ostatnim czasie szereg 
nader zajmujących illuetraeyj »cefl korouacyi cesarza 
Leopolda U  na króla czeskiego w Pradze, odbytej 
w dniu 6 września 1791 r. U lnstracye pomienione 
są reprodukcjami ze współczesnych obrazów i s ty ­
lem swym żywo odbijają współczesną epokę i kie­
runek malarski z końca XVIII w , którego przed­
stawicielem był u nas Stachowicz w swych obra­
zach Listorycznych. Z la ta  Fraha  zamieszcza obok 
tego szczegółowy opis aktu koronaoyi, którego stn- 
letnią rocznicę święciła w dniu 6 b. m. P raga w 
sposób uroczysty.

—  Verdi pracuje obecnie gorączkowo nad swą 
najnowszą operą „F alstaff8, której dwa akty już u- 
kończył. „Falstaff8 ma być skońozoay w ciągn nad­
chodzącej zimy. Kompozytor jest w kłopocie co do 
obsady nowego swego dzieła, gdyż nie znalazł do­
tąd takiego artysty, o jakim marzy dla odtworzenia 
głównej postaci.

—  Atekg. Dumas kończy nowy dramat
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nieurodzajowi, docceka się ohleba pszennego. Jak  I w lom bardzie było za 25,168.000, więcej o 1 ,028 .000

W i a l o r t ń  l a i ł m ,  l t a c t i e  i  a r t i s t y i a t .

—  (n»ć.) Klemens Junosza: „Syzyf-. O b r a ­
z y  z ż y c i a  w i e j s k i e g o .  Warszawa Nakłaaem 
Gebethnera i Wolffa. 1891.

ustatn i utwór powieśoiowy sympatycznego 1 ce­
nionego aótoi _ Kiemensa Junoszy pod tyt. „Syzyf8, 
Błuszuie przez niego samego Lie powieścią ale obra­
zem nazwanym został, nie znajdujemy tu bowiem 
żadnej intrygi, skupiającej uwagę czytelnika, ani też 
żadnych wstrząsających wypadków. Autor roztaoza 
niby kłębek szarych nici dzień po dniu uciążliwego 
żywota ziemianina, walczącego usilnie a napróżno 
ze zbyt uciążliwemi warunkami ekonomicznemi.

S y z y f e m  jest tu młody, Jzielny pracowity 
właściciel niewielkiej wioski p Ja n , którego k rw a­
wa prao.a przyniosłaby zapewne pomyślne rezultaty, 
gdyby nie długi lichwiarskie, jakiemi jeszcze przod­
kowie obecnego właściciela obarczyli ziemię ojczystą.

P. Jan  pracując jak wół, wyrzekając się dla sie­
bie i dla swej rodziny wszelkich przyjemności ży­
cia , jest jednak właściwie zawsze tylko ekonomem 
lichwiarzów, którzy pożyczając pieniądze, stają się 
panami sytnacyi otaczając nieszczęśliwą ofiarę co 
raz ciaśniejszym, co raz trudniejszj m do rozerwania 
pierścieniem praw i pretensyi. Dzieje tego Syzjfa, 
uginającego się pod brzemieniem życia, a który, jak 
twierdzi autor na ostatniej kartce, liczne ma w spo­
łeczeństwie rodzeństwo, dziwnie p rz y k u , pognębia­
jące robią wrażenie. Czyżby istotnie Umiejętna a 
w ytrwała praca całego życia me była w stanie po- 
dm ignąć z ciężkich i trudnych interesów bodaj je- 
d n u s tt i , nie cofającej się przed żadnym trudem i 
wysiłkiem ?

Ekonomiczne warunki naszego kraju niezwykle li­
czne piętrzą przed rolnikami trudności, niemniej je- 
dnLS przypuszczać należy, że antor książkę swą pi" 
sał w chwil: ciężkieg* jakiegoś zniechęcenia i pes- 
symizmn. Zdaje s ię , że głównym celem jego pracy 
było WBkazaó na tę hydrę stugłow ą, t. j. lichwę, 
k tóra Sbanowi klęskę naszego »połeczeństwa, a zw ła­
szcza mniejszej posiadłości ziembkiej.

P . Klemens Jnnosza, jako wyborny znawca sto­
sunków wiejskich i żydowskich, dał nam w książce 
swej parę wybornych, pełnych prawdy i plastyki 
typów. Do takich należy przedewszystkiem bohater 
tytnłowy, z Biłą i rezygnaoyą Syzyfa znoszący swą 
znojną dolę, jak  również żona jego szlachetna Ma 
rya. Niezmiernie sympatyczną jest również postać 
zacnego dziwaka - doktora, a takż« p&tryarchy ży 
dowskiego Manelesa, którego szanowną postać s ta ­
wia autor niby umyślną antytezę całej szajki jego 
współwyznawców, wyzyskiwaczy, których nieczystym 
operacyom sędziwy Maneles zły kon'ec przepowiada, 
Szlachetny ten objektywizm, dzielący po rówui św ia­
t ła  i cienie, zyskuje autorowi uznanie, potęgując je 
szcze jego puwieściopisarskie zasługi.

—  1 prasy. p . E ryk  Jachowicz, współpracownik 
K uryera  Porannego w Warszawie, nabył zawie 
8zone przez p. Teodora Paprockiego wydawnictwo

do Teb8, który w końcu września przedłożony zo­
stanie dyrektorowi teatru francuskiego w Paryżu.

— Opera wiedeńska obchodzić będzie uroczy­
ście w d. 5 b. m. stuletnią rocznicę urodzin Mayer- 
beera. W dnin tym wystawiony będzie ..Prorok8.

—  Tegoroczny sezon w Bayreuth został, jak 
wiadomo ukończony. Był on pod względem mnzy- 
kalnym wcale pomyślny, każde przedstawienie przy 
niosło w przecięciu 32,000 marek, ca  czini-fiAHJłfifti 
marek na z o  przedstawień, l  “mcoilczenien: sezonu
ułożony został jednocześnie repertuar przyszłoroczny. 
Obejmuje on następujące opery Wagnera- „Parsi- 
fa l“ , „Tannhauser8, Tristan i lso lda8 oraz „Mei- 
stersinger8, która to opera nie była wystawiona 
od reku 1888.

donoszą, podobne zarządzenia wydano i w Niem­
czech.

Fałszywe kupuity. Austro - węgierski bank w 
Wiedniu odkrył, że dwa kupony kwietniowe banku 
mają te same nnmera. Dalsze poszukiwania wyka­
zały, że w miesiącu kwietnia b. r. puszczono w 
obieg 1 bank wypłack1, 220 tttufe takicli fałszywych 
kuponów po 20 złe. Bkutkienc czego poniósł razem 
straty  4.400 złi. Bank austro-węgierski wyznaczył 
3.000 złr, nagrody ża wykrycie fałszerza.

„Nieoieskl k ra y i“  W Rosyi. Gazety petersbur­
skie donejzą, iż powstał projekt założenia wszech- 
rosyjskiego Towarzystwa dobroczynności „Niebieskie­
go krzyża8, któreny miało za cel przychodzić z po­
mocą luduośoi w razie klęsk elementarnych, jak  po­
żar, grad, niearodzaj, powodź i t. d.

Subhastacye dóbr w królestwie. W ydział hi 
poteczny Towarzystwa kredytowego ziemskiego w 
Kielcach wystawił w ostatnim miesiącu 40 majątków 
ziemskich na sprzedaż. I>  sprzedaży licytacyjnej 
żadnego z tych maiątków nie przyszło jednak, gdyż 
z liczby zagrożonych właścicieli jedna część opłaci­
ła  zaległe raty, n i  wystawione zaś na sprzedaż 
majątki pozostałych brakło, nabywców. Tej ostatniej 
kategoryi majątków jest 14. i powtórna ich sprze­
daż poniżej ceny szacunku odbędzie się w listopa­
dzie b. r.

Nowa pożyczki rosyjska przychodzi rzeezywi- 
śoie do skutku, według ostatnich doniesień dzienni­
ków paryskich. Pożyczka ma wynosić 500 milionów 
franków, a  zrealizowania tejże podjęła się grapa k a­
pitalistów, na czele kteiej stoi Credit Fonoier. Ma 
ona być przedłożoną bankom do subskrypcyi już w 
początkaeh października i wypuszczoną komisowo po 
kursie 82. W arnnki dla rządu rosyjskiego są dziwnym 
zbiegiem okoliczności korzystniejsze jak te , które 
sam rząd rosyjski proponował przed rokiem grupie 
Rotszylda, a które odrzucone wówczas zostały. Doj­
ście do Sautkn obecnej pożyczki przypisać DoFźy 
jedynie i wyłącznie wezbranym uczuciom serdeczno­
ści Francuzów dla Rosyan Dzienniki giełdowe ber­
lińskie, a w szczególności Rórsen-Couritr, donosząc 
o tem i porównując kurs dzisiejszy papierów nie­
mieckich z kursem projektowanym dla pożyczki ro ­
syjskiej, który o wiele przewyższa kursa niemieckie 
mimo 3%  stopy, czynią uwagę, że tego rodzaju fi­
nansową politykę okupić Francy a może gorzkiem 
doświadczeniem.

Żniwa we Włotzech. Według sprawozdań wło­
skiego ministerstwa rolnictwa, tegoroczne zbiory we 
Włoszech wcale nie przedstawiają się tak niekorzy­
stnie jak przypuszczano. Gdy na potrzeby krajowe 
potrzeba ogółem 52 miliony hektolitrów, to zdaje 
się, że pozostanie z tegorocznych zbiorów nawet pe­
wna ilość ua wywóz. Wiadomy już bowiem rezultat 
żniw w 49 okięgaeh wynosi 45 milionów hektoli­
trów, podczas gdy niewiadomym jeśt jeszcze wynik 
w 20 pozostałych okręgach. Zeszłoroczne żniwa, któ­
re były zupełnie zadowalające, wydały ogółem 48 
milionów hektolitrów zboża, tak więc wobec tego w 
tym roku nie może być mowy o niedoborze.

a ) p o n t n e ż e r ł l a
(podług obpee^ato?’̂ ! r kr>!rc'"ckiirrK1' 

KtlLów, dnia 10 września

z łr .;  banknotów  nieopodatkow anych w rezerw ie 
było za 5 ,151 .000  złr., m niej o 4,030.000 złr.

Wiedeń, 10 września. M in ister w ojny B a u e r ,  
szef sztabu jeneralnego  B e c k  i in spektor p ie ­
choty K o e n i g  odjechali na m anew ry  do Gal- 
goczu.

Galgocz, 10 w rześnia. N a w czorąjszem  śnia­
daniu  u cesarza byli m inistrow ie: Szapary, Szoe- 
genyi i F e je rv a ry ; później Szapary m iał sam 
dłuższą audyencyę u cesarza.

Galg cz, 10 września. M iasto w spaniale ośw ie­
tlono. Mnóstwo w idniało tran sp a ren tó w  z oduo- 
w iedniem i napisam i. Po dw orskim  obiedzie ce ­
sarz odbył cercie. Po południu  zajm ow ał się c e ­
sarz załatw ianiem  sp raw  państw a.

Budapeszt, 10 w rześnia. W skutek m ylnego 
ustaw ienia zwrotnicy, pociąg  pospieszny jadący 
z Bukaresztu wykoleił się koło Rakos. A ni p o ­
dróżni ani wagony nie doznały uszkodzenia, p o ­
ciąg tylko spóźnił się o kw adrans.

Berlir, 10 w rześnia Nord. A llg . Z tn g  podno­
si w korespondencyi z M onachium  św ietny  p rze ­
bieg przeg lądu  obu bawarskich korpusów , który 
dowodzi, iż bifność arm ii niemieckiej stoi na rów ­
ni na północy i na południu; poczem dziennik ten 
pisze: T ylko asne pojęcie o tem  czego N iem com  
brakuje i silne postanow ienie działania w spólnem i 
siłam i d la  dobra ojczyzny — może ściślej zawiązać 
węzły, co nastąpiło już w osobistym stosunku 
księcia regen ta  z cesarzem  niem ieckim . W  obec 
takich faktycznych i n iew ątp liw ych  dowodów je  
dnuści N iem iec — kłótnie dziennikarskie o szcze­
gółach stosunku pom iędzy południow eini a pół- 
nocnem i N iem cam i w ydają się drobiazgow e i nic 
nieznaezące.

Monachium, 10 września. N a  wczorajszej ucz­
cie oprócz cesarza i k sięcia-regenta byli p raw ie 
wszyscy książęta i księżniczki, dalej księżna G e­
nuy, kanclerz Caprivi i am basador włoski. Cesarz 
sp e łn ia ł toasty w ręce kilku osób.

M onach ium , 10 w rześnia. P rzeg ląd  wojska 
w ypadł św ietn ie. Cesarz W ilhelm  i książę re jen t 
p rzy  zjaw ieniu się swojem  na m iejscu przeglądu  
zostali pow itani przez wojsko i przez zg rom a­
dzone tłum y głośnem i okrzykam i. Podczas defi­
lady  cesarz prow adził osobiście pierw szy pułk 
ułanów  sw ego im ienia.

Monachium, 10 w rześnia. Cesarz W ilhelm  w raz 
z księciem -regentem  i księciem  Ludw ikiem  udali 
się dzisiaj na m anew ry obu korpusów  baw aiskich 
i mają pow rócić z m anew rów  o godzinie Kwa- 
dran  na trzecią, poczem odbędzie się obiad w 
kółku rodzinnem .

Paryż, 10 września. Były p rezyden t r e ­
publiki G r  e v y  u inarł na zapalenie płuc w M o n t- 
sons-V auarey .

Haaga. 10 w rześnia K ongres agronom iczny 
przy ją ł w nioski zm ierzające do ochrony pożytecz­
nych zw ierząt i przeciw  fałszow aniu artykułów  
żywności i do utw orzenia agronom icznych stacyj 
dośw iadczalnych, które m ają zwalczać fałszow anie 
nawozów.

rasza, podkom orzy R aghib-bej i szeik’A bdul-H nda(?) 
**ia polecenie przeprow adzić z nim  śledztw o.

K u r s a  t e le g r a f i c z n e .
% l « Z d a i i «  w l e d e A s k i s j

dnia 10 t r z e ś n ia  1891 roku.

Zjednoczony j  ^  w pap ierach  . 
Zjednoczony d ług  ^  sreb rze 
Austryacka re n ta  zł*ta . . . . 
5 % austryacka renta ^m arcowa) 
AJkcye tamcu austro-wę^jgj-g^ig r<, 
AJkcye kredytowo 
L ondyn  . . . . . .  \
S rebro  ..........................................
20-to franków ki za sztukę . .
D ukaty austryaekie
B anknoty  banku niemiec. za 100 m .

Kurs w wal. 
austr.

złr. | ct.

90 80
90 55

ll20 30
101 95
1008 —
279 75
117 10
----- —

9 30
5 75

57 50

Odpowiedzialny jftedakior:
D r . A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r . Jbestaw  Jiorofi&kf.

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Rodak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

K a DEGLa NE

T rw a ły  ek u tek  le cz n icz y : w  wypadkaoh bo­
lesnego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta­
wach, pedegry —  nacierania Mołlfc w ódką  franCU 
s k ą  i so lą  wywierają zbawienny szatek . Cena fla­
szki 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocicowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. W ie­
deń, Tuohlanben N r. 9. Uprasza się w składaeh 
m ateria łów  w aptekach i K« d  aoi n a  prowinoyi, 
żądać w y ra ź n ie  p re p a ra tó w  Molia z m a rk ą  • -  
C hronną i podpisem. Główne składy w Galieyi 
zuąidują się u  firm podanych w części insiratow ej 
dzisiejszego num eru na ostatniej stronnicy. (2C7)

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych.

W i e d e ń ,  9 września. od
Pszenica na je s ie ń ...............................10 62

n „ w i o s n ę ..........................1L10
Żyto na jesień ............................. 10 03

„ „ w i o s n ę ..............................1 0 4 4
Knkurydza na j e s i e ń .................................6 70

n n maj czerwiec
Owies na jesień .........................

„ „ wiosnę . . . . .
Rzepak • ....................................
Spirytus • ...............................

Lwów,  ̂ września.

6 2 2  
6-29 
6 4 0  

38 50 
19-37

do
10-65
11-13 
10-06 
1 0 4 7

6-80
6-25
6-32
6-43

39-50
19-87

r . / j r a j" !  ' dsiś | dziś
_ -__J<£_LO w. jg. fi raca e j  pop.

Olśnienie powietrz*
(zred. do 0} 
Tem peratura 

w stopuiach Gshńuaza

, 7 5 2 - 5 7 5 2 - 5 snu 752 3iuw

+  10°,6 4 -6 ° ,6  + 1 8 ° ,  1

Kienutek i moc w iatru I 
(0 — olsza, 1C burza 

W ilgotność w zg lęd n i
(w odsetkach)

N N W?  N N W 1 E

8 5 #  9 1 1  52%

Star nieba 
pog., 10 zup. poonm.

U w a g i ;  Rano mgła.

Lwów Tarnopol Podwoło-
ezyska Jarosław

9— 10-50 y - 10— 9— 10-25 925 10-608-50 9-— 8-25 890 8-35 9— 8-75 9-25
5 - - 7-50 5 -_ 7-50 5— 7-30 5-25 8—
7-50 7-85 7-— 7-50 6-90 715 7-50 8—

—"— 6-— i o - - 6 - 10-50 6-30 9-75
— . —* — — — _•_ --*--- —•— _■_ __■„
12— 13-50 12-— 13— 1 2 -- 13— 12-25 13-60—■— —-■ ——*—- --•__ _■_ —■— --*--- _■__
42- - 5 2 '- 41-— 48— 4 1 - - 47— 42— 52 —
—•— —•— —1 — ■— — —•— —■———
—'— —-— — * - —’— —■■—

Pszenica
Zyto
Rozmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konicz e. 
Koniuz b. 
Kon. szw.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Wystawa pszczelniczo - ogrodnicza we Lwo­

wie. Zarząd galicyjskiego Towarzystwa dla ogrodni­
ctwa i pszczelnictwa we Lwowie ponownie przypo­
m ina, że w czasie od 26 września do 2 paździer­
nika b. r. ma odbyć się we Lwowie w ogrodzie bo­
tanicznym , °bok gmachu un iw ersy te tu , wystawa 
pszozeinicza, tudzież ogrodowin i owoców. Pp. ho­
dowcy, którzy ze swojemi produktami pragnęliby 
wziąć udZjaf w wystawie, raczą się zgłaszać do se­
kretarza Towarzystwa p. S tanisław a Lachowskiego 
(Lwów, ulica Poniatowskiegu i. i )  żądanie wy- 
seła się program.

Ciągnienie lo só w . Przy ciągnieniu losów kredy­
towych główna wygraua 150 .00O z łr. padj a na ge. 
ryę 2290 nr. 95, druga 30.000 złr. na seryę 304 
nr. 5, trzecia 15.000 2łr. na seryę 22 .900  nr. 50. 

Przy ciągnieniu austryaokich losów czerwonego
na Be-krzyża główna wygrana 15.000 złr. padła 

ryę 5194 nr. 49.
Przy ciągnieniu losów Bazyliki ( Dombaulose) 

główna wygrana 10.00n złr. podła na ser. 7668 
nr. 85, wygrane zaś 1000 Mr. na ser. 571 nr. 4 3 ,

Pszenica w armii. Zbliżenie się cen iy ta  do cen 
pszenicy spowodowało magazyny zbożowe wojskowe 
do zastąpienia żyta pszenicą. I tak ostatnie rozpisa­
nie ofert przez komendę 10 korpusu w Przemyślu 
opiewa, że zamiast 19.6u0 cetn. metr. żyta, połowa 
rozpisanych ilości może byó dostarczoną w pszenicy. 0 
Tak więc po raz pierwszy armia austryacka. dzięki * 4

Telegramy „Nowej Reformy!'

(Teieoratny B iu ra  korespondenci'jmgo,}

Wiedeń, 10 w rześnia. W iener Ztg. podaje do 
wiadomości, że cesarz obdarzył kom isarza pow ia­
towego Studzińskiego w Lisku, z powodu p rze­
niesienia go w stan  spoczynku, złjtyrr. krzyżem 
zasługi z koroną.

Wiedeń, 10 w rześnia. Spraw ozdanie -anku austro- 
węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 7 b. m. 
Rauknotów w obiegu było za 449 808.000 złr., 
więcej o 2 ,816 .000  niż w tygodniu poprzedzają­
cym ; zapasu kruszcowego było za złr. 244  842.000, 
więcej o 30.000 z łr.; w portfelu  wekslowym  
było za 193 ,130 .000  złr., więcej o 11 ,225 .000  złr.;

Pielęgnowanie piękności. Kto dba cokolwiek
0 pielęgnow anie swego mała, ten  u iech  się uda 
do firm y : Dr. J. G. Popp, c. i k. auBtro-węg. 
król. grecki, nadw orny  dostaw ca w W iedniu, k tó ­
rego wynalazki, przy  zupełnej ich nieszkodliwości 
są  najlepsze, jakie dotąd poznaliśm y. W  wielkim  
cenniku, k tóry  każdy na żadanie darm o i opłatnie 
otrzym ać może, znajduje się cały szereg  a rty k u ­
łów, odnoszących się do toalety, m iędzy k tórym i 
znana pow szechnie w święcie A n a t h e r y n o w a  
w o d a  d o  u s t ,  p a s t a  d o  z ę b ww i p r o s z e k  
d o  z ę b ó w ,  znane jako najlepsza pasta  do ust,
1 na zęby, V i o l e t  S o a p ,  jako uajprzyjem niej- 

Mecheln, 10 w rześnia. W  sekcyach kongresu  j sze m ydło, E s t r a i t F o p p  E a u d e Q u i n i n e ,
katolików większa część m ówców ośw iadczyli E a u ł e  O o l o g r e  r u s s e ,  nieprzew yższony co 
się stanowczo przeciw ko socyalizmowi, a za o c h ro n -[ do dobroci p u d er P oppa dla dam  w stanow iącej 
uem  ustaw odaw stw em  roW m iezem . 1 .O-d-s 1 - u r ^ - » e J  a  d a 9 jako nowość, £>r*e*

Whnecya, 10 w rześnia. Postanow iouo nie ogia-
Łzsó żaduyob biuiAtym?’  . o stan ie  -włro-wis Królo­
wej rum uńsk  i  D r ó r  królew ski poleci ogłaszać 
oiuletyny gdy to uzna za stosow ne i potrzebne.

Fiorencya, 10 w rześnia.
U oaldino P eruzzi um arł.

Madyolan, 10 w rześnia. W ielu robotników  z 
m niejszych zakładów  powróciło, wczoraj do p ra ­
cy ; większe fabryki były  jeszcze wczoraj zam knię­
te. W czoraj odbył się meeting, na który p rzy b y ­
ło przeszło 2 .500 robotniirów. Za pom ocą tajnego 
głosow ania uchw alono kontynuow ać strejk . W  so­
botę odbędzie się znow u zgrom adzenie strejkuią- 
c.ych robotników .

Palermo, 10 w rześnia. W czoraj rozpoczął się 
tutai s trejk  woźniców dorożkarskich.

Newcastle, 10 w rześnia. K ongres delega­
tów stow arzyszeń Jrobotuiczycn uchw alił, iż we 
wszystkich gałęziach przem ysłu  robotnicy mają 
się domagać stanow czo ośm iogodzinnego dnia ro ­
boczego, jeśli w iększość delegatów  nie oświadczy 
się w tajnem  głosow aniu przeciw ko tem u.

K ragujew acz, 10 w rześnia Z księży serbsk ich , 
zgrom adzonych na wiecu, 120 zalicza się do stro n ­
nictw a liberalnego, 110 do radykalnego , a 80 do 
postępow ego. N a naradach  w strzym ano się od 
wszelkiej politycznej dyskusyi. M yśl o uchw aleniu  
przepisu , k tóryby  duchow ieństw u zalecał w strzy­
m yw anie się od udziału w życiu politycznem , zna­
lazła naw et bardzo szerokie uznanie i poparcie.

Konstantynopol, 10 w rześnia. K iam il-pasza jest 
jeszcze ciągle pod ścisłą strażą. Komisya, w k tó ­
rej sk ład  w chodzą: m in iste r spraw iedliw ości Riza

znaczona do p ielęgnow ania skóry, dalej E a u  d e  
f l e u r s  d e  L i l i a  d  u  P  m i m o . fn a jilu b ieric -y  
śroaek  do up iękśien ia  ciała), i m iędzy k tórym i 
w szelkim  w ym aganiom  odpow iadający środek  do 

lraw niejszy m inister ubarw ienia włosów „Eau Jap o n a ise8 zajm uje 
p ierw szorzędne miejsce. R zetelność firmy dra 
J. G. P oppa je s t od daw na tak daiece u g ru n to ­
w aną i znaną, że ze w szech m iar zasługuje n a  
pochw ałę. 2186  1-3

I * o  w  r o d ł e m
(2174 b-3)

Dr. Emanuel Rosenblatt.

J u ż  w y s z ła  z d r u k u  b r o sz u r a  pt.:

„ B w i e  o p i n i e 6 6

odpowiedź N. Reformy Stanisławowi hi\ 
Tarnowskiemu na książkę p, t.:

„ Z  d o ś w i a d c z e ń  i  r o z i n y ś l a ń “ .
Cena broszury w miejscu i na prowin­

c ji centów.
Od zam iejscow ych przy jm uje zam ów ienia ty l ­

ko Admimstracya Nowe) Reformy
W miejscu nabyw ać m użna: w A dm im stracyi 

(Ul. św. Ja n a  1. 13), i w agencyach N ow ej R e ­
form y  i we wszystkich księgarniach.

W s z e l k i e  p a p ie r y  w ar*  
to fip fo w e , b a u k K o ty  z a ­
g r a n i c z n e  i  m o n e t y ,  ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K a n t o r  w y m i a n y

i c l i w i i r a L S i i i l o t e o e i i i

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1.
3 0 .  Z la c e u ia  z p r o w in c y i  
u s k u te c z n ia  s ię  odw rotną>  
p o c z tą  b e z  d o lic z e n ia  p ro -  

w iz y i.

; jtfaoij t 1 ą  , 6 44*0* ,
i ‘ j i; W a m s w a ,  d n i a  0 ,9 .  j : , U sty  m t i w H .  j ,

K r a k ó w , d a ł a  10, I ) (B«* nto&ąssso knpono.) 1 j 1 3°/, bodan-Oradit allg. ost. zur. za rfr. 100 76(1( 9 25
(Bes bieiąoego kapon#-) » ? z r. 1869 z* rubli 100105 05  GM. Tow. kred. zieia. c-kr. 5* sir. l «  1

Rabie p»p>row» . . , . Jr j rubli 154 50 1S6 50(40, j j sty likwidacyjne . . za rubli lOtk 98 * 0 , ------ -« 41/ ,0/, Bauk krajowy galicyjski za złr.
- i IW  mar.i 57 20, 57 SOjgo, Mgt. Warszawy I Em. „ „ 100; 101 7 6 ' --------- j 5°/, Bank kra;, obi. komunalne zaMarki niemieoiue .

50-to frankówba złota J 9 30
o8/, Pożyczka krajowa galio. z» -’Ir I00jl03 — 
4>/,% Pożyczka krajowa galio. złr. 10(1 S18 25 
5*/, Obligacye i*rt mu | gal. za th -100 k. m, 104 — 
4°/0 galicyjski fundnsz p.opinaoyjny . . 91 ‘15 

Listy zastaw. Danku kraj. ** *łr. 100 98 25 
5°/, Obligi komnoalne ,  s • I Stajaj 100 F.O 
*°/0 Liny zastawiła Tow. ti-ak. . 97 —

”r '  95 -
99 

108 60

**/.

5*/o
57.
47.7 .
57.
*7.

Banku Jjip. s prs®. 10*/J 
zw r.za io ia t 100 60 101 20

Ukwidao.
Król. Pol. za rubli ?00 

> 100

L w ó w , d a f f  **/•*
Akaye Banka hip. gal. (dywid.) na złr. 200(302 —
5"/, Listy zaaŁ Banku hipot. (tai za złr. 100 100 60
*7 ,7 , Listy zast. Banku kraj- z" T'łr. 100 98 40
*7i 7 , ,  Tow. kred. ziem- za złr. 100 99 3
*"/. „ ,  oŁT. 56 *łr. 100 94 701
57* Obligacye indomn. galie. zł. 1)0 k 114 1C
47« galicyjski fundnsz prosinacyjn, , 91 80
67 , Oblig. kommu. Banku ftraj- z* złr, 10C l  'M —

l/«7» Obligaoyc pożyczki kra, s s  z łr. 1001 98 21

9 40 
105 -  5«

105 -4 ,s
92 50,
9? --

101 - I
W —
S6 —

100 
109 20

98 40
99 -  
90 -

99 — 
100 50 
98 —

101 *0
99 10 

100 
9b 40 

104 80 
i2 50 

131 70 
98 90

. .  HEm.„ „
.  ,  HI Em. „ „
 ̂ ,  „ IV Km.,  ,

W i e d e ń ,  d n i a  # ,# .  
O b l i g i  d t a g a  p a ż s t w a

(bez bieżącego kuponu.)

100 101 tsO — 
100 101 40- — 
10C 10J H —

!  fi

I *7s7» -Gaiku anstro-węgierHk. m  “*• 
I *7  Banka austro-w agimskiag* za ’*• 
4°;« Baaku kip. węg. * t

100
100

10C

! L •  a
Badapest. losy Bazylika

-•/, Becta surtr. papier.
-S7.
*7.
•>7,
*7,
<7o
■H

47,
?7o

a. złr. 100 93 65’ 90 SS 
90 boi 10 90 

1 ty OSłlK 6
101 95102 15
134 761135 50
13f 761137 60
14/ - -1148 
179 75J183 50

Obllfjaoyi ksrsay ,
Renta z ł o t a .......................... za ltr~   —
Renta papierowa . . . za złr. 1U0 1(i0 10}Wj 90

 rn n -t lOiSlłÓ -

■norma . .
;  ;  *ł««1 . . .
„ r papier nowa

Lasy z r. 1851 ua 250 złr.
„ z r. 1860 u  500 złr.
„ ar. 1860 aa luO wir.
,  -i 1. 1864 bez 8/» oate

za złr. 100 
za złr, 100 
ja złr. 100 

W  
. za 100 
. za 100 
. aa 100

Pożyzyka Drem. węg. po 100 zł. 
4°/, Losy Giiańjkie (TUeis-RegJ 100

Obligacye indesnlznoyjne.

47, galicyjski fundusz propiuauyjny . .
5°/, Obi. ind. Galieyi . . .  za 100 m. k. 

Obi. iud. Węgier . . za 100 złr.

130 23

£2 — 
104 -
89 90

143 f-0 
130 75

92 50 
Ljd - 

90 70

na 5 tir- w 
ca 100 młr- w. 
i a 2O rft- *

Kredytowa anstr.
Krak. wskir . . .  , ,  to  a-
Czerwonego Krzyża anstr ua to  w. a.
Czerw. Krzyża węgierski* a-
Budolfa . . . . .  . w. ł.
Ętanislftwowskit. . - • w.

Akoy» bukew e i kalajaw
6. “ tU gIob»ck ; na 200 Btr
5— jBsukyorsiu Wiener . . ua 100 ałr. 

1?’—fKredyt. dla handlu i przem. na 1 >0 złr 
18‘— jKredltbank węg. allgem. ua 9  złr 
S i - - j  Gaiic. Bank hipoteczny n* 200 złrj 
30-—jkeenderhank - • • 
33‘8ChAasiro-wcgier*ki • • 
ją-—jUsioafcank ■ ■

117-25 jFordynaada Półaocn. .
7-31 Karola Ludwika . .

13-40jj] iWowsko-Ozeraiow. .

152 80 
108 50 
277 7t 
327 ó<

ua 200 złr. 199 8 
na 600 złr 1009 -  
na 100 złr. *27 5» 

na 1050 tói-'. 2719 
na 2*0 złr.lż « > — 
ma 20t 1 ł- .|2 3  -

99 40,100 — 
99 75

100 50_ 10: — 
101 -  1®- 5?

99 ąp 
u *  -

6 5C 
185 -  
29 3-J 
17 30 
U  25 
*0 -  
27 5C

DC 80 
(14 30

6 75 
186 — 

22 60 
17
V  75 
10 <50 
29 bO

153 20
109 -  
278 25 
128 —

(00 30 
1 0 1 3 - 
128 -  
i m — 
5‘l5 75 
137 —

D oi bankowy i kantor wymiany jakóba hochstima
K r a k l V |  B j r a « k  ( ł ó w m y  l l m i m  A — B ,

kupuje i sprzedaje p o d  n a jk o r z y s tu lc jB z y m i w aru.m k.anii krajowe i zagraniczne papiery, Kkcyfl, 
lltty ZłStłwne, losyL Monsty wymierna wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyi

u»l. odwrotu  ̂ pooit  ̂ bei^aoiitaemi. prowiiyi



Nr. 206. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 11 Września 1891.

Prof. Dr. Rydel
mieszka obecnie 2219 1 o

przy ulicy Sławkowskie/, 
L  20, II piętro.

2 ! L4
I l i a  M a r y i .

Wróciłem już dawno do 
miejsca stałego pobytu — 
adres więc znany. W iado­
mość jak najprędzej. S .

j g g g S g S g

„KRAKOWIANKA1'
W

B e a l n o ś c
w  Z w i e r z y ń c a  ( w s i ) ,  składająca się z
d w óch  budyniów murowanych, z dwóch Ogród­
ków owucorych i kawałka ornego pola , razem 

d o  s p r z e d a n ia . 2212 1 3 
Wiadomość, na Zwierzyńcu (wieś), L. 53.

Obwieszczenie.
D n i a  1 7  w r z e ś n i a  1 8 0 1  

r o k n  i  n a s t ę p n y c h  odbędzie  
sie w  m i e ś c i e  T a r n o w i e  
d r u g i  g ł ó w n y  J a r m a r k  n a  
k o n i e ,  odznaczający się doborem 
koni poprawnej rasy, co do publi­
cznej wiadomości podaje się.

Z magistratu miasta Tarnów,
dnia o września 1891. 2203

1B u rm istrz.

t *
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i l l u s t r o w a n y  k a l e n d a r z y

1n a  r o i ł  1 8 9 2 .
w  nad e r ozdobnej szacie , w ykonanej przez znanego  artystę-m alarza S ta -  [D 
ch iew icza , opuści p ra3ę, .jak w zeszłym  roku, w  p a ź d z i e r n i k u  b .  r . ,  M  

pod re d a k c ją  w ydaw cy A n t o n i e g o  Ś c i b o r y .  U
Prace do w span iałego  K alendarza  nadesłali pp. a u to rz y : Dr. Asnyk, 

Bałucki, B liz iń sk i, W ilczyńsk i, K asprow icz, Rossow ski, R ychter, K lisz,iW -hJ 
sk i, M iłk o w sk i, A dam  itd ., z artystów  m a la rz y . S m ch iew icz , Łuskina, 
Bryll, W. Kossak, Rei hm an n , a a rty sta -m alarz  F ab iań sk i przyozdobił mie- 
siące kalendarza „K rakow iank i" śl cznem i w in ie tam i. ^

N ie po trzebuję zachęcać pp. kupców  i przem ysłow ców , tudz ież  in- 
etytucyj do zam iesz. zan ia ogłoszeń w m ym  kalendarzu, gdyż w szyscy pp. 
zrozum ieli doniosłość ogłaszania się w k a len d a rzu  „K rakow iance", który 
już w p ierw szym  roku, jako d eb iu tan tk a , siln ie  się  rozpow szechnił, i Pra­
g n ą łb y m . aby i nadal pp. kup>.y i p rze m y sło w cy , jakoteż i in s ty tu c je , 
zaszczycali ogłoszeniam i tak  w span iałą  „K rakow iankę", Której n iezadługo 
w żadnym  polskim  dom u brakow ać n ie  będzie.

Cały nakład „Krakowianki" w zeszłym roku został wyczerpany.
A n to n i  Ś c ib o ra , wydawca.

2165 1 3 K r a k ó w ,  w i l c a  S t a r o w i ś l n a ,  Ł .  ‘* a

A L F R E D  R A S S L
O p a w a  ( T r o p p a n )  (Szląsk austr.)

Skład nasion tak leśnych jak i rolniczych
poleca do upraw y je s ie n n e j :

{ M f o l l a  P r o s z k i  S e i d l i c I K
Tylko prawdziwe,

W \

F o r t e p ia n
o s i edmi u  o k taw ach  , w lia.dz.o ftoLrym  

s ta n ie . ? o  s p r z e d a n i a ,  
W ia d o m o ść  p rzy  ulicy  S to la rsk ie j, 

L. 6 , II p ię tro . 22:0 1 4

Wystawa nieustająca

'"“ M i t m i i
u l. F lo ry a ń q k a , 5 7 , poszukuje

mężczyzny, w sile wieku,
z odpowiróniem uzdolnieniem d o sp rzeda*  

iy* oraz g w a r a n c ją .
Wiadomość aa miejscu. 2218 1 3

3  s k l e p y
razem lub pojedynczo do wyna­

jęcia każdego czasu.
Bliższa wiadomość, w Admini­

stracji GraW hotelu. 2217 1 3

s a l o ż e n l a 1 0 3 0 .

MAGAZYN
HENRYKA SCHWARZA

w  K r a k o w i e
poleca po cenach fabrycznych :

Piotno, Szyrtyngi, slotową bieli­
znę, ręczniki, chustki do nosa itp.,

rów nież
pledy, chustki, kołdry, kapy, dy­
wany, chodniki, firanki, pończochy, 

skarpetki i t. p. 2115 2 o
Gatunki wyborowe.

m  m m m m m r n m m m
P o le c e n ia  god n a

NowoAć dla zdrowych i chorych
zgęszczony likier holenderski zwany

„Adwocaat Cognac".
Likier powyższy, składający sję w znaczuej 

części z żółtek i przedniego koniaku , znajduje 
powszechne uznanie , jako środek leezniezy dla 
rekonwalescentów i osób słabej budowy, przy 
ozem w piciu bardzo smaczny i przyjemny. 

Dostać można w całych i pół flaszkach

w handlu Antoniego Hawełłi
w K r a k o w ie . 2193 2 4

M Ą K I  i  K O S O ł
p a r o w a n e  lub p r e p a r o w a ­
n e  k w a s e m  s i a r k o w y m ,  
m ą k ę  r o g o w ą ,  s u p e r f o s f a -
t y  itp., odznaczone na tvielu w y ­
stawach, dostarcza według cennika 
Z zaręczeniem podan°j ilości pro­
centowej azotu i kwasu fosforowe­
go, Parowa fabryka spodium, mą­
ki kościanej i sztucznych nawo­
zów B. Schonberpa i Frankla w 
Krakowie. Z a m ó u ri e e i a  przy­
syłać należy albo do 
d l a  R o l n i k ó w  W g «  $ .  D I -
k n e k i e g o  w  K r a k o w i e ,
Rynek, 34, lub do podpisanych

B. Schonberg i Franke!
1482 K rak ó w , ul. M o sto w a , 6 63 O

Chodniki z juty, Chodniki 
z kokosu, Masy kokosowe

otrzymaj w wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski
w K rakow ie

S u k i e n n i c e ,  X*. 2 4
Ceny bardzo niskie.

O A I T B Z E Ż B 9 I I S ; .

jeżeli na etykiecie każdego pu. 
dołka wydrukowany jest orzeł 

f i firma A . M o ll. 
Trwały i pewny skutek tych 

proszkow w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka! t  rzewiiw 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w eier. 
pieniach wątroby zastojaoh, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych 
zapewnił od wielu iat tym pro- 
szkom obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. ’V 4 |
C ena za p ieczę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr . w . a .

Jako w cieran ie do skutecznego opatrywania gość.-a, reumatyzmu , wszelkiego rodzaju bólów

Wódka francuska i sól Molla
członkow i aparaiizowan. bolu gio ■?>-. uszów i zębów; jasu l i O i n p r e s y  wc w w euicn ssaieczAniac.lj 
ranaeh zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w narłej słabości, wymio­

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem ao centów.
T y lk o  p ra w d ziw a , jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką oeuron- 

ną A . M O Ł Ł A  i zamknięte plombą ołowianą A . M O L t .

O LEJ TRANOWY M. KROHN & Go.
w  B e r g e n  ( w  3ST o r w e g l i ) .

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w c ie rp ie n ia c h  p iersio w y ch  i p łu c , 
przeciw s k r o fu ło m , w y sy p k o m  s k ó r n y m , c h o r o b a c h  g ru czo łó w , tudzil;  dił 

poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 3 36 62
Za wszystkich w handlach znajdującyoh się gatunków Jedynie odpowiedni du leczniczego użytku. 

F la s z k a  z  o p isem  n ży cla  k osztu je  1 z ł r .  w. a .

Główny s k ła d  wysyłek u A- MOLL, c . k  ^ e s ta w c y  n a d w o rn ., Wiede lu ch lau b en .

Nr.
katal. G  o  t  u ICO klg. 10 klg.

P s z e n i c a  z i m o n a :
310  B iała ruska U r t a b a ....................................  10
312 0 . B rauna l i p c o w a ...................................  17
313 M olda lepsza c z e r w o n a ............................. 16
314 A m erykańska M a n i to b a .............................  17

B ia ła  pszenica D aktylow a . . . .  18

A y t o  z i m o w e :
Szląskie górskie o lb rzym ie . . . .  17

315 O lbrzym ie M o n t a g n e r ............................. 15
316 A lan d  najw cześniej dojrzew ające . . 15
317 O ham pańskie hybrid  . . . . .  15
319 O hresteusa zimowe olbrzym ie . . .  16
320 N ajlepsze o lbrzym ie alpejskie . . .  16

Im p eria l B a b l s e i s a ..................................  18
W szystko  n e tto  bez w orków za gotów kę lub za zaliczką bez odpow iedzial­

ności za spóźnien ie. 2j 87 2 3

2 1 25
— 2 — 1 25
50 2 — 1 25
— 2 — 1 25
— 2 25 1 50

2 1 25
— 2 --- - 1 25
50 2 --- 1 25
75 2 --- 1 25
— 2 --- 1 25
50 2 --- 1 25
— 2 25 1 50

P aczk a  pocz ­
to w a  na  5 klg .  

b ru t t o

M .  B E Y E H  1 S P Ó Ł K A  $
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych.

Skład Fabryczny Towarów Płóciennych.
K r a k ó w , S u k ie n n ic e  1 2 , 1 3 , 1 1 ,

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  3NT. P s - n n  y  M a r y l ,
otrzym ali n a  s e z o n  j e s i e n n y  i  z i m o w y  

wielki wytoór

Iw tan , s ilit 1 Ural i  dzieci tnbtnnl
w  k a ż d e j  w i e l k o ś c i .

Bielizna uęsba, damska ł dziecinna
w różnych gatunkach i wielkościach,

$  całe: wyp rawy  dla młodzieży szkolnej
:j|;’ są gotow e na składzie po najniższej cenie.

I  Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa. }
j f j  G ł ó w n y  B k ł a , d

■fe oryginalnej bielizny wełnianej trykotow ej Prof. D ra Gustawa Jaegera, oraz w s ze l- 

%  M c i w yro b ó w  tryko tow ych  bawełni iiiy c li, wełnianych i je d w a b n ych , skarpetek 

męskica, pouczocli damskich i dziecinnych. 1955 i s  o 

f  Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb. ks. Sebastyana Kneippa. 
Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych,

. p ru .  »  r (< JP T. PabHcxno66 w y r a ź n ie  kątlaó p rep a ra tó w  M O L L A  i  i i  ty l^o  
te ^n-syjm ow ać. letóre W patrzone są  m o ją  n a r j tą  o c h ro n n ą  i. po d p isem .

Shbnly  utrzvm ui:i w K R A K O W IE  n; 'c t  a.-ne : >•'. Feiiier-.jski, W. Redyk, J .  S iedlecl.i , -r. Cr»- 
rewski, K . W isz .iew ski,’handle : St. F e i n t u L  K. S m eszek i I- Matula; w BIA ŁY  E. ł te l i r ,  a :>„- w 
BRODACH M. KUTak; w  GURAHUMORA K. Bhtezat. j ,-f.: w TARO Sł.A W irj J. W isłock i. ».,»
Rnhm, apt.; w KOÓOMYI J . Sidorcwicz, ap- v'e J.VVOWii-, .. 3eiser, apt., S. R uc„er, apt.; w ROW iST 
bACZU W. FMlipek, apt., i K osterkiew iez ^-dn^a i R. .i:w.nh. rsk i, ap1., ; w NOW YM T aR G L  ..a-,-, j 1 
w Podgórza J.  Skakalsk i, ap t.; w PRZEM YSJ.U M. “ )t.; w R Z ESZ O W IE  A. Kar[)ióskl, apr.; t i
C. S chaitter i S p .; w SOKALU E. W ysojzań.iki, apt.; w STA N ISŁA W O W IE Ant. S trz e le c k i, apt. 
w TA RN O PO LU  W. F rantz , F. Jom rogiew icz, ap t ; w TA RN O W IE W . M iildner i Spółka , F. Ijesa 
c z y ń sk i, H. W ierzycki St. Paw łow ski, apt., T- Scharff; w U LA N O W IE J . W rońsk i, ap t.; w W ADO­
W ICACH F. Burzyński-

P o l w a r k
składający się ze 120 morgów g rn u tu, je s t  

d o  sp rze d a n ia . 191o 22 O 
B iu ro  Ś w id ersk iego  w T arn o w ie  

pniei-a p o m ie sz k a n ia  d la  p an ów  stu ­
dentów  i p a n ie n ,  przyczem umieszcza 
p ra k ty k a n tó w  i term in a to rów .

S  D o n i e s i e n i e .  2
Niniejszem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, że

Filia wiedeńska ift
Heilmana Kohna i Synów |

u l. G ro a zK a , L. 9, I  p ię tr o , a
została b o g a t o  z a o p a t r z o n ą  w  w i e l k i  " *  K“ "   ----

Nj to w y c l i
15

w y b ó r  g o -  * \

na sezon jesienay i zimowy
iHJw własnym zakładzie wykonywanych, w najnowszym fasonie, 

po zdumiewająco niskicli cenach.

się znajduje.

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szanowną P. T. Pu­
bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz maga-

Z uszanowaniem
jttLtrman KoKn  i  Synowie 

ulica Grodzka, L. 9, I piętro.
W  W ie d n iu , w K r a k o w ie ,  ulica Grodzka.
L. 9, w  P r z e m y ś l u ,  w e  E w o  w i e ,  w  C z e r >  , ,  
u f  o w c a c h ,  w  J B i a ł y  ( B i e l s k u ) ,  w  O p a -  I  

w i e ,  w  P i l ź n i e ,  w  T a r n o w i e ,  w  R z e s z o w i e ,  w  J a r  o s ł a -  U
2132 5 O |  ss^  w i n  i w  S t iS t a n i u l a w o w i e .

C . i k . w y łą n u ie  u p rzy w ile jo w a n a

A  P i e c z k a  k i e s z o n k o w a
niezbędna dla każdego tak w drodze jak i w domu. Zawiera 18 lekarstw 
i przyrządów aptecznych. C e n a  z a  nztnkę OO et., z przesyłką 80 ct. 

Do nabycia we wszystkich aptekach monarchii.

„Austria" Skrzynka opatrunkowa
C en a za  g ztn k ę  7 0  cn t., z przesyłką 80 ct. Do nahyuia w cen­

tralnym wysyłkowym składzie

Apteczki kieszonkowej aptekarza Rob. Radzitzs
W i e d e ń ,  I X . ,  P o r z c l a n g a s . s e ,  5 0 .  2171 2 4

P ię k n e , z w skelkiem i w y g o ia m i u rz ą -
Żzgpp

mieszkania
2 ,  3 ,  4  lub  5  p o k o i ,  z  p r z e d *  

p o k o f a m i  i  k u c h n i a m i ,  są przy 
u l .  D o l n e  M ł y n y ,  o d  1 p a ź d z i o r -  
u i i k a  b .  r .  d o  w y n a j ę c i a .

frlijjtsza w iadom ość X 0 f~  przy ulicy 
Zwierzynieckiej, L. 6, Biuro Za­
rządu Hotelu „Imperial1*. 2048 6 o

bo sprzedania z wolnej ręki w K alw a- 
ryi Zebrzydowskiej

dom murowany
0 sześciu ubikacyaoh , wraz z ogrodem i zabu­
dowaniami g 'spodarezem i, położony w ładnej

miejscowości i w pobliżu staoyi kolejowej
Bliższa wiadomość w urzędr.i© p o c z to . 

wyn» w K a i  w ary i . ‘̂ J73  ̂ *

R e a l n o ś ć

I o w y  ś w i a t  zwana- róg  ulicy Z w ie­
rzynieckiej i S traszew skiego, L. 16, n a­
przeciw  p lan t po lewej s t r o n ie, z  d u *  
i y m  o g r o d e m ,  dająca się n a  k i l *  
k a  p tż k łu e l  podzielić, je s t  i n r u  d o  

■ p r i e d a n l s .
W iadom ość w handlu btawatnym Jó­

zefa Neuwerta i Syna w Krakowie, Su­
kiennice, L. I. 2189 3 3

O g rod n ik  ,  z chlubu urn świadectwami, po­
szukuje posady na ordynaryę 

P o m ie szk a n ia  d la  p an ó w  stu d e n ­
tów  i p a u ie n  poleea B iu ro  W . 
Św id ersk iego . 2084 11

Ł ad zie , o b e z n a n i z gatram i tar* 
Żaka p arow ogo , znajdą umieszcze­
nie w Biurze Swiderskiego v* Tarnowie.

Mój najdroższy !
W strasznej rozpaczy jostem od 

25 zeszłego miesiąca, zlituj się więc 
nademną i douieś, gdzie mam list 
Wysłać, by cię uprosić o powrót.

M a r y a .2191 3 5

O .  k .  a u s t r y a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

W y c iĄ C  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w a ż n y  o d  1  l i p c a  1 8 9 1  r o k u .

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
5 14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 
r' 9Q Podgórza "  "

do Oświęoima, do Wiednia.
„ „ z Podgórza - Bouarki

i i  P°ludnin pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
i,1** n „ n osobowy z Podgórz. Płaszowa
'i cn ” n n „ z  Podgórza-Bonarki
7 kq r&n0 pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa.
7.59 rano pociąg pospieszny z Kiakowa [kolej K. Ludwika] \ rto -jfszany j)olae)
8 -43 „  ̂osoby z Podgorza-Płaszow a /  1
9.00 rano pociąg mieszany z Krakowa [kolej Północna] do Bielika, Żywca, Zwardonia,
9 37 o.obowy z Poogórza - Płaszowa > Wiednia, Budapesztu, N. Są-
9.53 ” Podgór.a - Bonark1 j  c z a , Orłowa, Chyrowa, Stryja.
4 ló  po połndnin pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]J
5.00 „ „ ,  „ z  Podgórza - Pł*Bzow» J. do Żywca , do Mszany dolnej.
5.13 „ „ „ „ z Podgórza • Bonarki J
9.39 wieczór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc.
6.55 wieczór pociąg mięszany z Krasowa [kolej Północna] 1 do Now(,„„ Sącza , Chyrowa,
'■32 „ osobowy z Podgórza - Płaszowa !■ 0  Stryja.
2 55 „ „ .  * Podgórza - Bonarki J

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.15 rano poeiąg osobowy do Krakowa [kolej K arola Ludw ika] 1 Ko.zyo. Orłowa przez arnów.
5.42 rano  pociąg osobowy do Podgórza - B onarki I \ T
b 56 „ „ „ do Podgórsa-P łaszpw a I ze S try ja, C hyrow a, No,
0.02 „ mięuzauy do Krakowa [kolej Północna] J s ą  za.
6 -3 (> , osobowy do Krakowa [kolej Karole Lndwika] I
9 83 Drzed południem pociąg osobowy ło Podgórza - Bonarsi i żywca.
9.36 l  „ „ rto Podpór** Pł»«z°wa /

10-20 pr,”ed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 1
10.35 ,  do Podgórza Płaszowa _  ̂U Wiednia
10 3” „ „ mięszany do Krakowa [kolej •] j
jl .1 4  „ osobowy do Krakowa [m> J • J ■]
3-56 p0” południu pociąg osobowy do Podgo™* ^ . “ .a<t»Pflsztu W iednia Zwąr
*11 ,  P „ „ w dc Podgórza-Płaszowa n  ̂ z dom# . żywca, bielsi a. SJryja,
4.12 „ „ mięszany do Krakowa [ ^ J -  .] J Chyrowa, OrłowL, Now.
7.10 Wieczór pociąg osobowy do P ^ 7aa'[kolej K L

8.30 wie’z6r pociąg osobowy do P ^ I ^ P ^ a e ^ w a

wego

ma.

Z Mszany Dolnej.

Oświęcimi. przez 
z Ko.zyc, Orłowa

Tarnów ,

- a s .

2070 1 O

Z  4 r n k * r i i  Z w i ą z k o w e j  w  K r » k « w i e .

Asystent lub magister farmacyi
m ł o d s z y -  znajdzie umieszczenia jako 
współpracownik w  a p t e c e  W ł a d y ­
s ł a w a  O  Umińskiego w  M y ś l e ­

n i c a c h  od 15 "ażdyiemika. 
Kandydaci zechcą nadesłać swoje św ia­

dectwa kondycyonalne. 2197 2 2

Sklepy do wynajęcia
p r z y  n l i « * y  S t a r o  w i ś l u e j ,
Ł .  l j ,  naprzeciw nowej poczty.

Bliżi .:a wiadomość w  R a n k u  
C ł a l i *  y j g k im  d l a  h a n d lu  
I  p r z e m y s ł u .  2163 3 3

J /
a 48 ------- r  ’ do Po .górza-«r***[Mi \ z
9.38 " ” pospiesz, do Krskowi. [kolej K. Ludwika] j

Odjazn z Tarnowa:

I I  ^
1 .* ' po połndniu pooiąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
1215 w nosy poeiąg m ięezany^e ^ y j-b  Chyrowa Ja r ta  Orłowa.

2  23 J F osobowi z Koszyc, Orłowa
U  12 przed południem pociąg osobowy 7, Orłowa, Dobry, Non ego Sąeza, Stryja, Chvrov
7-40 pociąg °»obc” '  z Ko8Zyc, Orłowa, Żywca, S^yja. Chyrowa.

Czas podany Jest według zegaru peszteńsklego.
Kozkłady jazdy w forinaei® kieszonkowym ^„byó można po oenie 5 oent. we wszystkich stacjach

* * * 0. K, anatr b-̂ 1 J  u Irtk 1> łrnTiAnU/>«i  ̂ k 1 nr,

W I 8 M
ń a r t a l i i l  EBDeraflcznD -  e tu o g ra flezn :

w ychodzi rok j ią ty  w  W arszaw ie p' 
re d a k c ją  D r a  J .  K a r ł o w i c z a .  
Rocznik sk łada się z czterech  zeszyto 

stanow iących tom  duży o 1000  stron i 
cach , w 8 c e , z illu s tracy am i, nu tan  
tablicam i i m apam i.

P re n u m era ta  w Galicyi na rocznik 
(1891) w ynosi rocznie 9 z łr., półroczu 
4 złr. bO cnt.

Poprzedn ie roczn ik i są także do r  
bycia. Cena I. (1887) 4 złr. 50 cn 
IT I I I .  i IV . po 9 złr.

i  -d tą sa m j redakcyą wychodzi

Biblioteka Wisij
w której dotychczas wyszły następują' 

d z ie ła :
1. 2. Ł u n  o k o l i c  Ż a r e k , S ie w ie rz

1 P i l i c y ,  )‘go zwyczajej, podania, g 
sła , pieśni, zabawy, przysłowia zeb" 
Micbał Fedorowski, 2 tomy, 2 złr. 20 <

3. 6. P o w ie S c l  i o p o w i a d a n i a  lu d c  
w e  z  o k o l i c  P r z a s n y s z a ,  zebr 
Stanisław Cuełchowsbi, 2 tomy, złr 1.8 

*■ J a g o d u s  , wieś na Podlasiu , zarys etn 
graficzny, s c w Zygmunt Wasilewst 
z rysunzami 1 złr. 10 ct.

5. Z p o w ie ś c i  i  p i e g n i  g ó r a l i  b e s k i  
d o w y c h ,  zebrał fioman Zawilińsk 
60 eeutów.

7. M e d y c y n a  i  p r z e s ą d y  l e c z n lc z
I n d u  p o l s k i e g o ,  opracował Dr. Ma 
ryau Udziela. 1 złr. 20 ct.

8. K o b i e t a  w p ie ó n i  In d o w e j ,  napisał
Kazimiera Skrzyńska. 60 cnt.

Skład d z ie ł pow yższych w k s ię *  
g a r n i S p ó l k f  W y d a w n i c z e j  p o l ­
s k i e j  w  K r a k o w i e .  1782 12 o

w Sukiennicach
oświetlona

e lek tryczn ie
od godz. 8 dc 10 wieczorem 

trzy razy w tygodniu
we środy, piętki i niedziele.

Wstęp 30 centów.
W piątki cz łonkow ie Towa 

rzystwa p łacą  10 ct. 1866 18
{1

F i e p i e r  *  f o f e ^ k f  h r a d  l^ # 2 k o w » S d o H

awtr. kolei paistwowyoh lnb u konduktorów.

B ie la k u

*1394 37

W y d a w n i c t w a

Lucyny Cwiirciakiewiczowij.
1. P od aru n ek  ślubny, czyli kur* gospo­

darstw a dla kobiet. W ydanie 2.
2. 365 obiadów za 5 złotych. W yd. 16.
3. Je d y n e  p rak tyczne przep isy  konfitu r,

konserw , m a ry n a t , c i a s t , w ędlin, 
wódek i likierów  W ydanie 14.

4. Co chcesz wyczyścić eryii porządki
dom owe. W ydan ie  2.

5. K olęda dla gospodyń, kalendarz, rok 16.
6. N auka kw iatów  bez nauczyciela, z 239

rycinam i. 1985 3 6
S k ł a d  g ł ó w n y

w księgarni G. Gebethnera i Spółki
w K r s V o w i

O  I I I  |ft ' V
w s z e lk ie g o  ro d  z a jn  dla do­
mowego i publicznego użytka, dla 
rolnictwa, budowli i przmnysAu. 
N niifnĆ A  1 Bower Barff-
IlUnUdu ■ Patentowanego sposo­

bu iuoksydaeyjuegc.
f  Pompy oksydowane
są zabezpieczone od rdzewienia.

najnow szej, n a jlepszej konstru tcT i.
Dziesiętne, setne i z przesuwal- 
nemi ciężarkami wagi pomostowe
z drzewa , żelaza , dla ruchu 
handlowego , fabrycznego, go­

spodarczego , o: aa. dl* innych przemysł®" 
wych celów. Wagi osobewe, wagi dla n- 

i*rtku domowego, wagi bydlęce.
Towar*y**w0 komandytowe dla fabryka-

cyl pomp | maszyn 

W .  G - A R V B K r s ,  
W i c u ,  I . ,  \v i_ i lf ls c h g . 14. 

Katalogi darmo i opłatnie.
Do sprowauzenia przez wszystkie powa­

żniejsze sdpd? mB,izyn, handle żelazne. 
Binra techniczne i budowlj wodnych, Za­
kłady studniarskie itp. Żądać wyraźnie 
„W u  r  ▼ e  n  s ’a  o k sy d o w -sn y c U  
p o m p  I w a g “ . 18S5 7 29

P raktykant
zamiejscowy, potrzebny jest do magazynu towa­
rów galanteryjnych J .  Z a p k a ta l s k i ,  K r a ­

k ó w , Ł la iu  A -  -B . 2105 9 )

W Parku krakowskim
we środę, sobotę, niedzielę
1297 przy odpow iedniej pogodzie 48 go

koncert muzyki wojskowej.
Nauczycielka, Polka,

poszukuje miejsca do nauk początkowych: 
języka polskiego, francuskiego, niem ie­

ckiego, fortepianu i robót ręcznych. 
Zgłoszenia Dod adr. C. b  E. Nr. 26  

poste restante Kraków. 2139 8 3

Glncho-nieme dzieci
m i e j s c o w e , podejmuje się uezyó dyplomo­

wana nauczycielka.
Zakres nauki szkół normalnych na razie. 
Zgłoszenia listownie pod „ G ł ^ c ^ o n i e .  

p"i‘e restante K r a k ó w  d w o r z e c  
do l października. 2I66 3 4

O d p o w i a d u g l ą y  n | ^ M  A  S * y j « w ł k i .


